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„zamachu“ 


Wbrew krzykom prasy samacyjnej, wbrew 
ogłoszeniom w komunikatach urzędowych, że 
wykryto spisek mający na celu urządzenie za- 
machu bombowego na marszałka Piłsudskie- 
go, sąd, sąd p. Neuinana, w motywach do swe- 
go wyroku orzekł: 

„Uniewinniając wszystkich oskarżonych z 
art. 126 kodeksu karnego, to jest z zarzulu 
udziału w zrzeszemiu, które postawiloby 50- 
Pie jako cel działalność obalenia istniejącego 
w państwie ustroju spolecznego. albo popel- 
nienia zbrodni zabójstwa, sąd opierał się na 
tem, że z materjału dowodowego, ujawnionc- 
go w dochodzeniu sądowem nle można wy- 
smuć logicznego widosku, iżby przestępstwo 
to wogóle załstniafo. Sąd uniewinnił wszyst- 
kich oskarżonych z zarzutu przygotowania ma 
terjału wybuchowego w celu ponelnienia za- 
bójstwa osoby prczesa Rady ministrów, mini- 
stra spraw wojskowych marszałka Piłsudskie- 
go z powodu pełnienia przezeń obowiązków 
służbowych, na tei podstawie, że aczkolwiek 
oskarżony Jagodziński oświadczy! uczestni- 
kom wytworzonego zrzeszenia Trochimowi- 
-_ czowi | Białkowskiemu, że jest w posiadaniu 
bomby karbonidowej, to jednak przygotowa- 
nie materjałów lub przyrządów wybuclo- 
wych wymaga w związku z art. 457 rzeczy- 
wistego posiadania tych przedmiotów, co w 

przewodzie sądowym me zostało udowodnio- 
ne." 

Sąd więc orzekł, że: 1) nie było spisku 
(zrzeszenia) celem zamordowania marsz. Pił- 
sudskiego, 2) nie było bomby — a więc nie 
było podstawy do zasądzenia na podstawie 
groźnego artykułu 126 (10 lat więzienia). Co 
więc sąd jako udowodnione ustalił? Przede- 
wszystkiem uderza, że sąd ani słowem nie 
wspomina o „zeznaniach“ Pórzyckiego, a na- 
wet o zeznaniach komisarzy i wywiadowców 
policji. W motywach ciągle się powtarza: Ja- 
godziński zeznał, Trofimowicz wyjaśnił, Chró- 
ściński uznał — same nazwiska oskarżonycii 
lub świadków odwodowych. Na podstawie 
więc tych przyznań względnie zeznań sąd 
przyjął za udowodnione, że Jagodziński orga” 
nizował zrzeszenie do wymiany myśli, wypró” 
bowania zdolności bojowych itd. 

Co więc w świetle wyroku sądowego zrobi- 
ło się z wielkiej afery, która miała sanacji stu- 
żyć jako powód do represyj, Jako usprawiedli- 
wienie represyi już dokonanych? Pozostało: 
3 lata więzienia na 3 oskarżonych, kara, jakiej 
nikt się nie spodziewał, zdyż ogólne było prze- 
konanie: ałbo bardzo wysoka kara, albo żadna, 
ponieważ albo był spisek i przygotowanie za- 
machu, alba była bujda i prowokacja. 

Tak zakończyła się sprawa, która miała po- 
deprzeć Brześć i urobić opinię przed wybo- 
rami. 

Żywo mamy w pamięci ten dzień, kiedy pra- 
sa sanacyjna celowo puściła w świat — jak 
bombę trującą — „rewelacje o „zamachu na 
marszalka Piłsudskiego". 

Zmobilizowane wedle planu bandy chullga- 
nów pojawiły się na ulicach miast i miasteczek 
i ruszyły na wyprawy zbójeckie: tu zdemo- 
lowały urządzenie redakcji robotniczego pi- 
sma, ówidzie wdarły się ukradkiem de lokalu 


Brześć przed sądem 


Wczoraj skonfiskowano w „Naprzedzie” ustęp 
Z „Gazety Bydgoskiej“, przedrukowany w „Na- 
przedzie" z nieskoniiskowanego „Kuriera Poznań- 
skiego“. O ten ustęp redaktor „Gazety Bydgo- 
skiej“ ma proces i na zawarte w nim twierdzenia 
ofiarował DOWÓD PRAWDY, które sąd w Byd- 
goszczy dopuścił. O tej sprawie donosi „Kurjer 
Poznański! poniedziałkowy: 


„Informacja, jakoby prokurator byl w ostatniej 
chwili wycofał całą skargę, nie odpowiada rze- 
czywistości. Prokurator sprzeciwił się tylka po- 
wołaniu na świadków więźniów brzeskich, pod- 
nosząc, że chodzi mu wyłącznie o zwrot artykułu, 
iż Brześć jest ogniwem okrulnego systemu, SĄD 
JEDNAKOWOŻ POSTANOWIŁ POWOŁAĆ 
WIEŻNIÓW BRZESKICH NA ŚWIADKÓW." 


Konstytucja 


czy sprawy 


W dyskusji budżetowej jeden z mowców 
zycyinych zrobił trafną uwagę: rząd nie lut 
mówiono o sprawach gospodarczych, a czego rząd 
nie lubi, tego i BB nie lubi. Co więc zrobić, aby 
uniknąć tego drażliwcgo tematu? Wysuwa się na 
czoło zagadnień państwowych jako sprawę rzeko- 
mo najważniejszą i naipilnicjszą sprawę rewizji 
konstytucji. Rząd „nie tak bardzo nagli, ale 
BB „z wlasncj pilności” projekt wniósl względnie 
odegrzał zeszłoroczny — można więc będzie, o ile 
Sem wogóle dopuszczony zostanie do obrad, prze 
sunąć sprawy kospodarcze na boczny tor.: 

Bo i doprawdy, najiepiej nie przejmować się. Co 
zltaczą sprawy gospod: e dla sanacji, kiedy w 
jej poięciu nie da się nic zrobić, pomieważ przesilenie 
1 nas jest „lylko” częścią przesilenia europejskie 
go czy światowego? Najlepiej zatem nic nie robić 
i czekać na poprawę w innych krajach, potem ona 
iuż automatycznie przyjdzie do nas, jak przyszla 
zla fala. A tymczasem? O to naszych sanaterów 
glowa nie boli.. Jeżeli się ma odwagę uchwalić 
budżet, który z nieuniknionemi przekroczeniami 
dojdzie do 3 miljardów, ma się widocznie | nadzie- 
ję, o której czasem brzydko się mówi. 

A tymczasem mamy oto takie zjawiska na iron- 
cie gospodarczym, przyczem zaznaczamy, że (u 
wyliczenym daleko da kompletn, że są to wy 
ki zostaliich dui, zaś z jeszcze ostatniejszych s3 
gorsze į boleśnicjsze: Zakłady Harrimana, Giesclie- 
go i inne na Górnym Śląsku wypowiedziały pracę 
około 1800 robotnikom. Czy jest to wypowiedze- 
IE z zamiarem zmniejszenia wytwórczości czy 
też z zamiarem wymuszenia na robotnikach ob- 
niżki płac, pokaże się w toku rozpoczętych przez 
komisarza demobilizacyjnego rokowań. W kato- 
wickiej spółce węglowej zredukowano 450 górni- 
ków, w gwarectwie rybnickiem 150 — widzieliśmy 
ze zestawienia przywozu i wywozu, że wywóz 
węgla się zmniejszył, jest więc pozór do zmniej- 
Z 


Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego i 
zniszczyły scenę teatru amatorskiego, połama- 
ły kulisy, podarły ubogie dekoracje, nożami 
pokrajały kurtynę sprawioną za ciężka zapra- 
cowany grosz robotniczy... Wszystko to pod 
hasłem „odwetu“ za zamach na marszałka Pił- 
sudskiego". 

Obłudnie zainscenizowano komedję sztucz- 
nego oburzenia, z pochadami, śplewem „Pierw- 
szej brygady“ i chuligańsklem; napadami. 

Rzekomy „zamach“ służył do upozorawania. 

Teraz odbyła się rozprawa i — jakkolwiek 
prowadził ją Neuman, jakkolwiek użyło takie- 
go osobnika, jak Pórzycki, jakkolwiek spróbo- 
wano siingowanego „zamachu“ na Pórzyckie- 
go — nic nie pomogło, pozór nie dał się u- 
prawdopodobnie, „zamach“ rozwiał się jak 
mgła, nawiana z zakamarków prowokacji. 

Sąd 


sudskiego — nie była. 
Tak zakończyła się ta 
zmyślonego „zamachu“. 


siał wyraźnle orzec w wyroku, że | 
„spisku“ przygotowującego „zamach“ na Pit- | 


go 


spodarcze! 


a załogi. W Lublinie w wielkim młymie paro- 
wym wypowiedziano na 1 kwietnia wszystkim 
zatrudnionym: 450 ludzi, prawdopodobnie dla wy- 
muszenia zniżki płac, Poco zresztą wyliczać takie, 
w setki idące wypadki, kiedy mamy jeden niezbl- 
argument, że sytuacja się pogarsza, mianowicie 
50 kilka tysięcy bezrobotnych, z czego w ciągu 
10 dni przybyło przeszę 7000 tysięcy. Jest to cy- 
fra, jaka dotychczas w Polsce dała się statystycz- 
nie m wyższa o przeszło 25 tysięcy, niż nai 
większe wasilenie bezrobocia w styczniu 1926 w 
związku z krachem złotego. A i państwo zaczyna 
ze wszystkich stron odczuwać przesilenie: w sty- 
czniu mieliśmy pa raz pierwszy od kilku miesięcy 
bierny hilans handlowy. zaś Bank Polski w jednej 
dekadzie stracił przeszło miljon dolarów, widocze 


! nie jako dopłata do biernego bilansu. 


:e tego robią czynniki powałane da zal- 
nowania się temi sprawami? Nie można powie” 
dzi były bezczynne; owszem —- robią, ale 
przeciwieństwo tego, czego Sytuacja wymaga. 
Wiemy. że w ciągu ostatnich kilku tygodni nało- 
ano na ludność nowe milionowe ciężary; słyszy= 


my, że j c jeden nowy ciężar: obcięcie plac 
urzędniczych jest tylko odroczony, a wcale nie 
est zarzucony — p. minister Matuszewski uważa 


cofnięcie 1 dodatku za oslateczny Środek, z 
którego w razie konieczności, ti. gdy dochody za= 
wiodą, będzie się musiało zrobić użytek. 

Ca jeszcze robi się dla ludności? Robi się „zniż- 
kę cen". Rozgłos i reklama nie pozostawiaja nic 
do życzenia, ale efekt wst bardzo nikły. Donie- 
siono, że tu i ówdzie coś potaniało, wczoraj znów 
czytaliśmy, że wraca fala -drożyzny, że ma po- 
drożeć mieso, chleb. Jaki zresztą cel miał ten ha- 
las a abuiżce cen? Jedyny i wyłączny cel: mleć 
pretekst do obniżenia płac! Wypominają przecież 
pisma sanacyine robotnikom i urzędnikom, że mieli 
mnożiią czy podwyżkę statystyczną w czasie, gdy 
drożyzna rosła; słusznem więc jest, aby im coś 
zabrano, gdy ceny spadają, A czy można z płacy 
robotniczej coś zabrać? Odpowiada na to uczony 
burżuazyjny, profesor uniwersytetu poznańskiego 
p. Taylor: „Jeśli chodzi © płace robotnicze, ta 
ogólny ich poziom jest tak niski, że dalsze ich 0b- 
cinaule mogłoby grozić poważnemi komplikacja- 
mi." Całkiem otwarcie mówiąc: cały harmider ze 
zniżką cen jest zwykłem oszustwem dła wymu- 
szenia obniżki plac pod pozorem „wyrównania“ 

W takim czasie, gdy nawet ze strony urzędowej 
nie stawia się proznostyku na rychłe polepszenie 
się, BB wysuwa jako majpilniejsze zadanie refor- 
mę konstytucji. Pisaliśmy już, że uznajemy potrze- 
bę reformy, ale w odpowiednim czasie į w odpo- 
wiednich warunkach. To nie jest robota, którą 
mażna wykonać mechanicznie: większością gło- 
sów uchwala się takie i tyle artykułów; to jest ro- 
bota, w której najbardziej zainteresowane jest całe 
spoleczeńswa, ono zaś obecnie nie ma, dak to się 
mówi, glowy i chęci do wysunięcia na czolo spra- 
wy bądżcobądź dla niego abstrakcyjnej, podczas 
zdy dopiekają mu bolączki tak realne, Jeżeli Sejm 

ca eszcze nie jest pewnem — ma dalej obras 
dować. to przedewszystkiem nad sposobatni i Mmo- 


zliwościami poprawy gospodarczej — tych ani za 


ciemnić, an) zaklainać nie można, same się cii 
na pierwsze miejsce. 


„NAPRZÓD* 
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„Kłaść się spać! Wstawać!* 


Z DZIEJÓW — wyraz skonfiskowany — BRZESKICH 


„Inteligencja dozorców brzeskich wytężała się 
w kierunku wynaidywanta najróżnaradniejszych 
Sposobów nienokojenia i denerwowania więżn ów. 
Jednym z takich sposobów była budzene więź- 
mów w nocy. Zaraz w drugim dniu pobytu urzą” 
dzono na próbę takie budzenie. O godzinie 9 wie- 
czarem wydano rozkaz położenia się spać, Jed- 
nak po jakich dziesięciu minutach otwierano 
wszystkie cele, nakazując więźniom wstawanie i 
ubranie się. Potem kolejno wyprowadzano więź- 
niów do drugiego budynku do kancelarji Kostka- 
Biernackiego, gdzie odbyło się tak zwane „p er” 
wsze przesłuchanie", Przesłuchanię to byio istną 
komedia. W ciasnej kancelaryjce siedział za biur- 
kiem sędzia Demant, po iego prawej stronie pro- 
kurator Michałowski, z boku zaś asystowali temu 
„przestuchaniu* Kostek'Biernacki, major Rysza- 
nek, oraz kapitan Kacrukiewicz. Oczywiście żań 
darm i klucznik doprowadzający więźnia do prze- 
sluchania też pozostał w kancelarii. 

W obecności tych siedmiu przedstawiciel, sana“ 
cyjmej „sprawiedliwości“, każdy aresztowany Wy- 
słuchał stereolypowych zapytań sędziego De- 
mania o nazwisko, adres. Następnie komuniko- 
wal Demant więźniom, że jest oskarżony a dąże- 
nie do obalenia rządu siłą. — „Czy aresztowany 
ntzyznaje się da winy?" „Nie“ — brzmiała odpo- 
wiedź i w tym momencle sędzia Demant podsu- 
wat aresztowaiemu hlankiet „pratokołu* do pod- 
pisania, nie dopuszczając do żadnych zapytań anl 
wyjaśnień, Po podpisaniu „protokołu“ major Ry- 
Szanek dawal do podpisania sędziemu Demantowi 
akt „przejęcia więźnia”, poczem Demant oglasza! 
'więżiiowi, że zawiesza na nim areszt do dnia 9 
listopada. Po tym ceremoniale grzmial głos Kost 

ka-Biernackiego: „odprowadzić!* — i więźnia 
odprowadzono do celi, Gdy już z wszystkimi taką 
komedię przesłuchania «dbyto, rozlegl się głos 
sierżanta: „kłaść się spać!", Więźniowie na ten 
rozkaz ulożyli się do spania. Mniej więcej za jakie 
pół godziny rozlega się głos lego samego sierżan- 
ta: „wstawać, ubierać sią!*, W celach ruch po- 
nowny, więźniowie wstają, ubierają się i pólgło- 
sem rozprawiają, coby to wszystko miało ozna- 
czać, Ten i ów przypuszcza, że prawdopodobnie 
zarządzone została przewiezienie aresztowanych 
da cywilnego więzienia. Po chwili otwierają się 
drzwi cel | ukazuje się w nich sam sędzia Demant, 
a za nim trzech oficerów, między którymi najbar“ 
dziej arogancko zachowuje się major Ryszanek, 
wyglądający na dyrygenta całej tej imprezy Sę- 
dzia Demant wręcza aresztowanym świstki pa- 
pieru, sporządzone według jednego szablonn na 
hektografie, treści następującej: 


POSTANOWIENIE 


Warszawa, 11 września 1930 roku. Ja, sę 
dzia Okręgowy Śledczy Jan Demant, r.zpa- 
trzywszy niniejsze docliodzenie, po przesłu- 
chanu zatrzymanego (tu wpisane jest atra 
mentem imię i nazwisko więźnia), i zważyw= 
szy, że wymieniony jesl oskarżony o„branie 
udziału w przygotowaniu akcyj, zmierzają- 
cych do obalenia przemocą istniejącego Rządu 
bez zmiany ustroju państwowego, ta jest ak- 
cji, która się wyraziła w organizowaniu kon- 
gresu w Krakowie, zamierzonych manifesta- 
cyj w różnych miejscach Polski, nawoły waniu 
do nieposłuszeństwa wladzoni, że przestęp” 
stwo to jest przewidziane w artykulach 101 i 
106 cz. II] K. K. — zgodnie z wnioskiem Pro- 
kuratora Sądu Okręgowego w Warszawie i 
na mocy art. 165, 168, 171. 173, 187 — K, P. K. 

postanowiłem 
lako środek zapobiegawczy względem (tu 
następuje imię i nazwisko więźnia) wybrać 
tymczasowe aresztowanie, określając termin 
łego zaaresztowania do dnia 9 listopada 1930 
roku. Sędzia Okięgowy Śledczy: 
(—) Jan Demant 

Postanowienie niniejsze co do aresztowania 
traci moc po upływie dwóch miesięcy od dnia 
wczorajszego. Sędzia Okręgowy Śledczy: 

(—) Jan Demant 
Za zgodność: 
J. Demant. 

Dokumenty powyższe sporządzone zostaly 
przez sędziego Demanta jeszcze przed przeslucha- 
aiem uwięzionych | przed przyjazdem do Brześcia 
w Warszawie, a sam dokument wymienia War- 
Szawę, jaka miejsce sporządzenia dokumentu. Na- 
stępnie jednak w dakumencie wyraz „Warszawa“ 
 zOBłał atrameniem skreślony, a w jego miejsce 
wpisana wyrazy „Brześć nad Bugiem“. Dokument 
ten wzbudził natychiniast wśród więźniów różne 

wątpliwości prawne. 
Na skierowane do sędziego Demanła przy wrę- 


czaniu „postanowielia” zapyłania uietylka sędzia 
ten uchylał się od udzielania bliższych wyjaśnień, 
ale z prawdziwą lubością obserwował „uczęda” 
wanie" majora Ryszanka, który w arogancki spo- 
sób wtrącał się da rozmów więźnia z sędzią i Wy- 
wierał presię, aby wię: natychmiast potwier” 
dzi! Demantowi odbiór postanowienia, i nie wda- 
wal się z nim w dyskusję. 

Po zakończeniu tego doręczania „postanowień" 
rozlega się pa trzeci raz komenda: „kłaść się 
Spać!*, Więźniowie po trzeci raz kladą się spać, 
aż tu znowu za jakie pól godziny rozlega się ko” 
menda: „wstawać į ubierać się!“, Po trzeci raz 
więźniowie wstają i uhlerają się. Za małą chwilę 
otwierają się drzwi ce! i na rozkaz żandarmów 
wychodzą więźniowie kolejno z awem „postano- 
wieniem“, wręczonem Im przez Demanta i prze” 
szedłszy przez kurytarze więzienne, dochodzą do 
stolika, przy którym urzęduje kapitan Kaciukie” 
wicz. Ten odbiera od więźnia owa postanowienie 
i oznajmia, że znajdować się ono będzie u pulkow= 
nika, jeśli zaś aresztowany chce je sobie przegląd- 
nać, ma to zameldować przy raporcie. 

Po przeprowadzeniu dwudziestu aresztowanych 
przed oblicze Kaclukiewicza i odprowadzeniu ich 
kolejnem do cel, Tozlcza się po czwarty raz ka” 
menda: „kłaść się spać!”, 

Więźniowie rozbierają się, kładą się na łóżkach 
w nadziej, że teraz będą mogli przespać się spo- 
kojnie. Aliści nadzieja zwodna jest! Za jakie dwie 
godziny z hałasem otwierają się drzwi celi ] uka- 
zuje się w nich twarz żandarma, wywierającego 
wrażenie umundurowarego bandyty. Był to star 
szy sierżant żandarmerii — (nazwiskiem podobno 
Zwoliński), specjalista ad rewizji i bicia więźniów. 
Za tym żandarmem stoją oficerowie i klucznicy. 


|. Że uchwalony przez Sejm budżel na r. 1831-32 

jest nierealny, dziś już nie ulega wątpliwości. Bu- 
dżel opierający się zasadniczo na zeszłorocznych 
dochodach wobec tego, że dochody le z miesiąca 
na miesiąc kurczą się, nie może hyć realny. Nie- 
ma żadnych widoków, aby państwo z różnych 
żródeł zebrała około 2.800 miljonów, co zresztą w 
| mowach ministra skarbu i gen. referenta budże- 
lu się przebijało. 

Rzecz prosta: wobec wątpliwych dochodów je- 
dynym środkiem do utrzymania jakiej takiej rów- 
nowagi jest zmniejszenie wydatków. Tu jednak 
mimo całej prostoty zagadnienia, powstaje trud- 
ność: na czem oszczędzać, gdzie zmniejszyć wy- 
datki? O przyłożeniu nożyc oszczędnościowych 
do budżelu wojskowego i policyjnego nie chce 
rząd slyszeć i ze swego stanowiska słuszaie. Czem- 
| by bowiem byla sanacja bez wojska i policji, bez 
ulrzymania tych dwóch głównych instrumentów 
swego panowania w dobrym humorze? 

Rząd w przewidywaniu, że len budżet jest nie- 
wykonalny, wziął się na inny, wręcz odinicnny 
sposóh: zamiasi zmniejszyć wydatki podwyższa 
względnie przygułowuje podwyżkę dochodów. — 
A robi to na najsłabszym froncie, kosztem fudzi 
biednych i nie mogących czy nie chcących się 
bronić: koszlem urzędników państwowych. Część 
tej operacji juz zrobiono, część jest w przygoto- 
waniu. Przez nalożcnie 10% dodatku do podalku 
dochodowego, u urzędników odnosi się to do upo- 
sażeń, skarb zyskuje 9 miljonów zł. Przez zapo- 
wiedziane podwyższenie spłaly emerytalnej z 3 na 
5% skarb zyska około 30 miljonów — mamy już 
39 miljonów, o które się zmniejszą realne pobo- 
ry urzędnicze i o lę sumę zmniejszy się ich siła 
kupna, co w praktyce oznacza zmniejszenie zbytu 
różnych towarów. 

Najsilniejszy jednak cios wisi nad urzędnika- 
mi w postaci cofnięcia 15% dodatku do płac. Sejm 
w osłatniej chwili nie wslawił tego pizepisu do 
ustawy skarhowej; BB, który w komisji hudżeła- 
wej głosował za wnioskiem Wyrzykowskiego, cof- 
nął się, gdy Irzeba było lej uchwale nadać moc 
wykonawczą. Zrobił to jednak po oświadczeniu 
p. Matuszewskiego, że środek ten będzie irzymał 
w rezerwie, że w oslaleczności zrobi z niego uży- 
lek. A niki mie wątpi, że oslatecznaść ta zajdzie, 
że to będzie jedyny środek da uniknięcia grubego 
deficytu. * 

Nie chodzi bowiem o drobnostkę, gdyż skreśle- 
nie 15% dodatku dałoby jakie 250 miijonów, ca 
w połączeniu z powyższemi 39 daje okrągła 300 
miljonów oszczędności — akurat tyle, ile potrze- 
ba dla „urealnienia" budżelu. Będzie to w takim 
razie prawdziwy głodowy budżet, bo połałany ko- 


Więźniowie patrzą z przerażeniem, co ta kohorta 


| zamierza rabić Żandarm wskazuje na stolek i o= 


kno, potrząsz «luc. dną siatką, obmacuje kraty, za- 
gląda na piec, pod łóżka, a wreszcie zostawiwszy 
pogtwierane okna, każe więżnicin wstać, pozamy” 
kać je, raczem cały „tont“ wychodzi z celi, nda- 
jac się da następnej. 

„Ront“ taki urządzany bywa! kilkadziesiąt razy, 
W czas'e jednej z takich rewizyj krat kapitan Ka- 
ciukiewicz wszedł do celi Nr, 17, w której siedzial 
Witos i Wisłocki, Zakończywszy rewizię krat i 
pieca, spoglądnął na leżącego w tóżku Witosa, po” 
czem napluwszy na Witosa, obdarzył go obelga- 
mi: „świnia — brudas!*. 

Także major Ryszanek używał w celu niepoko- 
jenia więźnia w północuym pawilonie przepro” 
wadzki nocne] więźnia z południowego pawilonu 
więzienia do „zimnic“. Tej samej nocy, w kłórei 
kapitan Kędzierski odbywał egzekucię nad Po- 
pielem, major Ryszanek polecił żandarmoim otwo- 
rzyć celę, w której siedziat Barlicki į rozkazał 
Barlickiemu zabrać wszystkie rzeczy, — poczem 
ciemnemi kurytarzami i krętemi schodami spro“ 
wadził go do celi zimnej w północnym pawiłonie 
więziema, a tu kazał mu się rozebrać j iść spać. 
Rano żandarmi przyszli po Barlickiego į odprowa- 
dziii go z powrotem do tei samej celi, w której 
siedzial poprzednio. 

Z końcem października wybrał się na nooną re- 
wizję sam Kostek-Biernacki, Tym razem otwiera- 
na cele pocichutku, a Kostek lampka elektryczną 
oświetiał framugi okienne i przestrzeń pod łóż- 
kami, : cjalnie interesował się piecami, które 
kazał żancarmom opukiwać, 

Co da ciszy nocnej, to tej wymagano bezwzglę- 
dmie od więźniów, natomiast straż więzienna ro” 
biła wszystko, co było w jej mocy, aby zakłócać 
więźniom nocny spoczynek, Urządzała ona sobie 
spacery pod samemi drzwiami cel, tupiąc nogami, 
otwierała raz po Taz drzwiczki w oknach drzwio- 
wych i t. d. 


Urealnienie“ budżetu 


sztem głodu setek lysięcy pracowników państwo 
wych. Ale nie dość na iem, że nakłada się na nich 
nowe ciężary | grozi im obcięcie poborów — sa- 
nacja, lasama sanacja, klóra głosami urzędnitże: 
mi utrwaliła swą władzę przez uzyskanie więlć-' 
szości w Sejmie, goluje i dalsze zamachy: psuje 
widoki emerytalne przez unieważnienie lat w ob- 
cych armjach czy poza slużbą rządową (np. w sa- 
morządach) spędzonych, przez odebranie emery- 
lom możności jakiegaś dodatkowego zarobku itd. 

Rozumie się, że sanacja zdaje sobic sprawę, 
jakie wrażenie to jej poslępowanie wywoła w do- 
tkniętych niem kołach. Ale — powiada — mus, 
nie można w inny sposób zażegnać grożącego de- 
ficytu. Czy naprawdę nie mozna? Czy sanacja nie 
zna innych oszczędności jak zmniępszenie djet o 
raplem pół miljona zł., podczas gdy nie lknie wy- 
sokich paborów i jeszcze wyższych remuneracyj 
pewnych ludzi? Na to pytanie niech sobie dadzą 
odpowiedź sami urzędnicy państwowi. Na nich 
sprawdza się przysłowie o murzynie, który swoje 
zrobił i może być kopnięly. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki" 


(Zbiór „Kłocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


Marszałek Sowiecki 


W tych dniach odbywały się w Moskwie wieł- 
kie uroczystości z okazji 50 rocznicy urodzin do- 
wódcy czerwonej armji i komisarza wojny Wo- 
roszylowa. Kul? Woroszyłowa ma szczególne zna- 
czenie. Prasa sowiecka ustawicznie pisze o przy- 
golowywanej wojnie i zbrojnej interwencji, jak 
również o konieczności przysposobienia pańslwa 
do obrony. W związku z tem, dowódziwa floty 
bałlyckiej zapewnia, że w każdej chwili gotowe 
jesl do obrony związku sowieckiego, zaś robotni- 
cy charkowscy w liście gralulacyjnym do Wuro- 
szyłowa piszą. że na pierwsze wezwanie partji 
komunistycznej staną w szeregach, pod dowódz- 
lwem Woroszyłowa. Do gratulacji przyłączyły się 
sekcje III międzynarodówki, zapewniające, że pat- 
tje komunistyczne w państwach hurżnazyjnyth 
sloją u boku czerwonej armji i jej wodza. Osta- 
Inia wynikły ostre slarcia między Woroszyłowem 
a Stalinem, lecz obecnie, obaj władcy liosji so- 
wieckiej żyją w najłepszej przyjaźni. 
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DR. HERMAN DBIAMAND 


Czego radio uczy 


Radjo może mieć wielkie kulturalne znacze- 
nie. Deteklor jest rzeczą tanią, używanie go nie 
wymaga zadnej specjalnej Wiadomości, a dużo 
daje słuchaczowi rozrywki, i jeżeli jesli dobrze 
1 bezstronnie prawadzone — lakże dużo pożytku. 
W sprawach gospodarczych i politycznych pogla- 
dy są różne, często sprzeczne 1 kierownicy stacji 
cadjowych powinni się starać, aże- 
by akich sprawach bądź wszystkie kierunki 
znalazły swój wyraz, bądź też w sprawach spor- 
nych radjo nie powinna zabierać głosu. 

W Niemczech i w Auslrji radzą sobie w len 
sposób, że w spornych sprawach przychodzą je- 
dnocześnie do glosu różne poglądy i to w formie 
djalogu o ile obydwie strony swoim poziomem 
kulluralnym dają gwarancję rzeczowych wywo- 
dów, w formach używanych między cywilizowa- 
nymi ludźmi. Takie rozmowy dają słuchaczom 
pożylek i przyjemność, a samej sprawie oddają 
wielką uslugę. Naturalnie, że rząd może dać wy- 
raz swej opinji i propagować swój pogląd przez 
radjo, ałe jeżeli taka propaganda nie ma wśród 
rozsądnych ludzi tracić na znaczeniu, to nie może 
ona być monopolem rządu, lecz przystępną także 
dla poglądów odmiennych. 

W Auslrji stronnictwa polityczne są współwla- 
ścicielami spólki radjowej i len fakt zmusza 
rządy w inieresie zgody wśród współwłaścicieli 
zachować wiele objektywności. 

W publikacjach radjowych należy wstrzymy- 
wać się od nieprawdy i od sztucznych, nacią- 
gniętych argumentów. Przykładem jakim komu- 
inkl radjowy być nie powinien, był dla muie kv- 
munikat Polskiej Ligi Samowystarczalności. Je- 
steślny kę sh i tu zdaje mi się różnicy zdań 
niema, zwolennikami kupowania wyrobów kra- 
jowyrh. Takie postępowanie może być w inte- 
vesie wszystkich warstw społecznych, o ile wy- 
twórcy lego towaru nie naduzywają łego prądu 
i o ile gospodarcze interesa kraju nie nakładają 
na uas pewnej powściągliwości. Gospodarstwo spo 
leczne jesi mic tylko kupującem, ale i sprzeda- 
jącem, a chcąc zbyć nasze towary zagranicą, a la 
może być ckonomicznie koniecznem, musimy się 
zgodzić na kupno pewnych towarów, wytworzo- 
nych w tych krajach, w klórych my naszą pro- 
dukcję zbywamy. Podobnie jak w sprawie oszezę 
<lnpści, która jednostronnie prowadzona ograni- 
cza zbyt własnych wyrobów w kraju, podabnie 
ma się rzecz ze żle zrozumianą samowystarczal- 
nością. 

Komunikat Ligi jesl zdania, że dzięki jego agi- 
tacji zmniejszył się wwóz towarów zagranicznych, 
że w miejsce tych zagranicznych towarów uży- 
wano krajowych i że w ten sposób działalność Ligi 
była bardzo korzystną, zamilcza jednak komuni- 


kat, że zmniejszył się bardzo wywóz polskich to- 
warów i że jednocześnie zmniejszyła się konsum- 
cja towarów krajowych, gdyż brak funduszów 
zmusił wszystkich obywateli do obniżenia swo- 
jej stopy życiowej. 

Z wywodów komunikatu wynikałoby, że samo- 
wyslarczalność jest środkiem uniwersalnym, ale 
doświadczenie poucza, że takich środków wogóle 
niema, a w gospodarsiwie tembardziej nie. W sa- 
mowystarczalności widzi Liga środek takżę prze- 
ciw gwałtownie rosnącemu bezrobociu, co przecież 
rażąco jesl nieprawdziwe, co wynikałoby i z przed 
stawienia Ligi, gdyby obok liczb malejącego im- 
portu komunikat podał rosnąca jednocześnie gwał- 
lownie ilość bezrobolnych, 2 za lem w ten sam 
sposób upadającą ilość krajowych konsumentów. 
Śradek uniwersalny samowystarczalności zawodzi 
lulaj, bo związek między lemi sprawami jest bar- 
dzo luźny i przyczynowa na sicbie dzialają ledwie | 
dostızegalnic. 

Gdyby Liga Samowyslarczalności wbrew opinji 
tych, którzy Ligę uważają za dostarczającą wodę 


Wielką sensację. szczególnie w kołach lezjono- l 
wych, wywolala wiadomość o zwpełnem zwolnie- 
niu ze służby państwowej autora pieśni „Pierw- 
sza brygada" plk. Andrzeja Hałacińskiego, staro- 
sty w Brzesku. 

Jest rzeczą niezwykle charakterystyczną, že 
starosta A. Halaciński nie zoslał przeniesiony na 
inne stanowisko, jak swego czasu poprzedni sta- 
rosta w Brzesku Hendrycli (przeniesiony da wo- 
iewództwa), — lecz zupełnie zwolniony ze slużby 
państwawej. 

Jak stychać, urzędowanie starosty Hałacińskie= 
go oblitowało w takie „kawałki” (nie mówiąc już 
o pozaurzędowych skandaticznych wyskokacii), że 
zjechała wojewódzka specjalna komisja na skutek 
rozmaitych zażaleń. Szkoda, że nie zjechał gen. 
Składkowski, aby się przekonać jak wygląda 
sprawność urzędowania płk.-starosty. 

Należałoby zbadać gospodarkę starościńską tak- 
że w zarządzie powiatowym, gdyż obecnie w „5a- 
morządzie powiatowym” pod rządami komisarzy 
starostów dzieją się niesamowite rzeczy, za które 
ludność powiatu będzie pokutowała szereg lał. 


Tak wygląda w rzeczywistości twórcza radość 
sanacyjna, że gencral-ininister musi usunąć poza 


ua ich młyny, powiedziala jednocześnie, że wzrost 
płac rubolniczych i pracowniczych da produkcji 
kraj. konsumentów i ożywi całe nasze gospodar- 
stwo, te komunikat doslałby żywą treść, przed- 
sław valokształt i stał się pozytecznym, bo 
okolo jego wywodów mogłaby się skupić opinja 
warstw decydujących o polskiem życiu gospodar- 
czem. Gdyby Liga Samowystarczalności uważala, 
że lo nie wchodzi w zakres jej czynności, lo by 
wprawdzie zdegradowała się na instylucję, która 
w danej chwiłi pozbyła się wszelkich owocnych 
funkcyj, ale wledy byłoby rzeczą zarządu Pol- 
skiego Radja postarać się o mowcę, któryby z 
ogólniejszego slanowiska oświetlił sprawę i uzu- 
pelnił wywody komunikatu. Przyznaję. że jedno- 
stronność tendencyj Ligi, klóra zdaje się jesl jej 
istolą, nie zyskałaby w opinji publicznej. W inte- 
resie świadomości gospodarczej wśród licznych 
słuchaczów radja wszechstronne przedstawienie 
sprawy jesl bezwarunkowo konieczne. 

Q prelegenta postarać się zarządowi Polskiego 
Radja nie byłoby trudno, Robolnicze organizacje 
zawodowe, lub redakcje robotniczych pism go- 
spodarczych, dostarczyćby mogły prelegentów zna 
jących przedmiot znakomicie. Kweslją jest tylko 
czy zarząd Polskiego Radja zechce być tak hez- 
slronnym i rzeczowym. 


Autor „Pierwszej brygady“ 
jako starosta brzeski 


nawias urzędowy pułkownika-starostę, mimo, t 
jest autorem „Pierwszej brygady”, gdyż na staro” 
stę nie wystarczy kwalifikacja pułkownika. 


Dzieje jednej konfiskaty 


Noworoczny numer „Kurjera Lwowskiego" zo- 
stal skonfiskowany za artykuł „Z różnych stron 
Polski”, będący przedrukiem z nieskonfskowane- 
go „Kuriera Poznańskiego", Konfiskala została w 
dniu 8 stycznia r. b. uchylona przez sąd okręgo= 
wy. Od powyższego orzeczenia odwołał się pro- 
kurator do łwowskiego sądu apelacyjnego, który 
w dniu 14 stycznia uwzględnił zażalenie prokurą= 
tora i konfiskatę zatwierdził, uchylając orzeczenie 
sądu okręgowezo. Przeciw lej decyzji redakcja 
„Kariera Lwowsłaczo” wniosła sprzeciw. Po roz- 
patrzeniu sprawy, sąd okręgowy uchylił ponawie- 
nie konfiskaty, wychodząc z zalożenia, że artykuł 
nieskonfiskoawany w Poznaniu nie może ulec kon- 
fiskacie i we Lwowie. 

Przeciw tej decyzji sądu prokurator wniósł 1 
tym razem zażalenie, 


Z TEATRU TUR 


„WALKA“ 


JOHNA GALSWORTHY EGO 


Teatr robotniczy TUR w Krakowie wysiawił w 
zeszłą niedzielę sztukę, której tlem jest życie to- 
holnicze j walka z kapitalistami. Jeśli nie dzieje 
się to częściej, to przyczyną tego nie są upodoba” 
nia towarzyszów, kierujących doborem reperiua- 
ru, ale ogromny brak odpowiednich sztuk. Niema 
tcjalistycznej literatury dramatycznej. Wytwór- 

czością fiteraoką rządzą te same żelazne prawa, 
co j wytwórczością towarową, Wytwarzany jest 
tylko taki towar, który ma rynek zbytu, Nie wy” 
twarza się na los szczęścia, że może kiedyś za- 
magazynowany towar znajdzie nabywcę. Wszyst- 
kie teatry obecnie istniejące, są w rękach burżua- 
zii, nie wyłączając tak zw. „ludowych“. Mogą być 
w mich grane tylko sztuki, które albo przypadają 
do gusta publiczności burżuazyjnej, ałba są uznane 
przez burżuazyjnych „cpiekunów ludu“ za odpo- 
wiednie dla „ludu“. I pisarze”socjaliści nie wyra- 
žalą swych myśli w formie dramatycznej, gdyż 
byłaby to wolaniem na puszczy. 

„Walka“ Galsworihy'ego okupnie też występu 
łące w niej sympatie dla robotników, jako jedna- 
Stek, niechęcią do ruchu zawadowego į wogóle 
zorganizowanego i celowego ruchu robotniczego. 
Bohaterejn jest tam warchał, który spowodowaw- 
Szy wybuch strajku wbrew woli związku zawo- 
dowego, nie chce dopuścić do zakończenia go ko- 
rzystnym kompromisem, pomimo, że robotnicy są 
zupelnie wyczerpani į zachodzi obawa klęski. — 
Idzie mu nie a zdobycie korzyści dla robotn'ków, 
lecz © walkę dla walki, o wyledowanie swega 
temperamentu bojowego, zwycięstwo ma dla nie- 
fo znaczenie a tyle, a ile daje pelne zadowolenie 


iego ambicji, daie mi: możność upokorzenia prze- | 
<iwnika, choćby za celię strasziiwych i niepotrzeh- 
mych ofiar ze strony masy robotniczej. Typ gene 
rała gotowego rziicić na śmierć dziesiątki tysięcy 
dudzi, byleby „z chwalą“ zdobyć jakiś przyczółek 
bez znaczeniu. Dawid Roberts, bohater „Walki“. 
pojmuje solidarność robotniczą w ten sposób, że 
robotnicy mają obowiązek podporządkowania się 
jego woli | popełniają „zdradę”, kończąc strajk po 
uzyskaniu spelnienia prawie wszystkich swolch 
postulatów, on natomiast nie uznaje dla sicbie żad- 
nego obowiązku solidarności; kpi z wezwań zwią- 
zku zawodowego, wybucha oburzeniem na myśl, 
Że robotnicy najw platni, do których on sam 
należy, mieliby ponieść ciiarę i pracować na do” 
tychczasowych warunkach, by szerokiej masie naj 
biedniejszych umoż!iwić uzyskanie podwyżki, Jego 
wola jest święta, on czuje się „wielkim człowie- 
kiem" i wodzem, jakiemu podporządkować się mu- 
szą interesy i rozumy robatników, którymi Ro- 
berts pogardza równie silnie, jak nienawidzi ka- 
pitalistów. 

Typy takie istnieją w ruchu robotniczym, one 
ta dostarczają wodzów faszyzmowi. Typem takim 
był Benito Mussollui przed wojną, gdy był nairrre- 
wolucyjniejszym z trrewalucyjnych socjalistów i 
ludzi, których następnie jako dyktator wymardo” 
wal, zwał tchórzami į sługusami kapitalistów, Po- 
dobieństwo między słowami i postępowaniem ba- 
hatera „Walki“, a realnego Mussoliniego z przed 
wojny jesl uderzające | tem bardzi zastanaw: 
jace, że „Walka“ jest pisana bardzo dawno, w cza- 
Sie gdy ie) autor o Mussolinim nawet nie siyszał 
i napewno nie brał z niego wzorków. Podobień- '| 
stwa tkwią zatem w prawdziwości typu, typu. 
który i u nas w Polsce był bardzo licznie repre 


zentowany. Dziś (o hractwo siedzi we frakcji re- 
wolwerowci. lub paradunie w blasku orderów 


władzy. 5 
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ZSL, 

Zadanie reżyserii i grających w sztuce takiej 
było kolosalne. Trzeba było odpowiednią grą prze- 
sławić światła i cienie. Z zadania tego wywiąza- 
la się scena robotnicza znakounicle. Podnieść prze- 
dewszystkiem należy świetną kreację tow, Paty- 
uy jako Robertsa. Patos z jakim wyglaszał tyrady, 
podkreślając w ten sposób wewnętrzny falsz Ro- 
bertsa, akcent niskiej nienawiści w chwili ataków. 
na związki zawodowe j śmiecli obłąkańczy przy 
końcu, uwypukłają znakomicie ta wszystko, czego 
Galsworthy w swoim bohaterze nie chciał doj- 
rzeć, a co cechuje żyjące prototypy Robertsa. — 
Tow. Stefanowicz okazał się nietylko świetnym 
reżyserem, ale i znakomitym odtwórcą roli „że” 
laznego” prezesa dyrekcji. Tow, Fłeszar jaka se- 
kretarz związku zawodowego grał tak, że neje- 
den aktor zawodowy mópiby z korzyścią studio” 
wać jego kreację. Tow. Januszowa wybornie od- 
tworzyła niezgiernie trudną rolę, w której przez 
cały czas nie porusza się z miejsca. Tow. Siko- 
rzanka i Ortówna bardzo dobrze odegrały pozo“ 
stałe role kobiece. Tow. Sporn siworzył znako= 
mity typ członka dyrekcji. Tow. Lewin byl świe-= 
tny w masce i w ruchach. Tow. Gazda stworzył 
znakomitą poslać starego robotnika. Tow. Stapler 
i Marian Grochal dobrze wywiązali się z ról człor- 
ków komitetu strajkowego. Calość była doskona- 
le wyreżyserowana. Prelekcję przed podniesie- 
niem kurtyny wygłosił tow. Koralewkcz, 

Na zakończenie parę słów o... publiczności. Kto 
w tcatrze miejskim im. J. Słowackiego na ja“ 
kej poważniejszej sztuce i widział ię „kuiłural= 
ną” publiczność ziewającą i szepcącą między sobą, 
gdy na scenie odbywa się jakaś poważna dyski- 
sja. a "wiającą się dopiero przy scenach ero" 
nie mógł oprzeć się uczuc n dumy, wi: 
dząc, w iem skupieniu publiczneść robotnice 
w teatrze TUR śledziła przebieg akcji. Jo. 
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przeciw Brześciowi 


Delegacja Kół nankowych studentów Uniwersy- 
etu Jagiellońskiego w Krakowie na konferencji 
dnia 14 bm. uchwaliła: 1) wyrazić uznanie z po- 
wodu męskiego i zdecydowanego stanowiska pro- 
fesorów UJ i innych wyższych uczelni w sprawie 
brzeskiej; 2) zsolidaryzować się z ich stanowi- 
skiem w tei sprawie i z protestem Ogólna-polskie- 
go Związku akademickich kół naukowych; 3) z 
punktu widzenia etyki potępić zaszłe w Brześciu 
nad Bugiem wypadki. 


Wiadomosc polityczne 


HITLEROWCY WRÓCA DO PARLAMENTU? 

„Vorwarts” ogłasza, że Hitlerowcy mają za- 
miar wrócić do parlamentu nie na stałe, tylko na 
czas dyskusji nad budżetem Reichswehry. Chcą 
oni nietylko głosować za tym budżelem, ale po- 
sławić wniosek o jego powiększenie. Hitlerowcom 
chodzi naturalnie o lo, aby skaptować sobie Reichs 
wehrę przez udawanie, że specjalnie dla niej 
przerywają swą abstynencję w parlamencie. 

ZE SPISKOWCA PREMJER 

Jak wczoraj telegramy z Hiszpanji doniosły, 
Sanchez Guerra otrzymał od króla Alfonsa misję 
utworzenia nowego rządu. Sanchez Guerra był 
do niedawna przywódcą konserwalystów, ale po- 
rzucił ich i sianął na czele monarchistycznych li- 
berałów. W ubiegłym roku wziął on udział w 
spisku oficerskim w Walencji, za co został are- 
sztowany i inlernowany na okręcie wojennym, ale 
zasądzić go rząd dyklatorski nie odważył się. Te- 
raz byly spiskowiec ma zostać prem jerem. 

MONARCHIŚCI HISZPAŃSCY 

Organ francuskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych „Le Temps" pisze o kryzysie biszpań- 
skim: „Zwykły powról do konstylucji z 1876 r., 
zawieszonej —a w rzeczywislości obalonej — za- 
machem stanu gen. Primo de Rivery z r. 1928, nie 
może wystarczyć stronniotwom hiszpańskim. Na- 
wet monarchiści uważają, że powinny być uzy- 
skane gwarancje przeciw możliwemu powtórze- 
niu się pogwałcenia praw narodu, że uprawnie- 
nia korony powinny być ścisłe wytknięle i że po 
7 latach ustroju dyklatorskiego należy zrealizo- 
wać glęboką reforme polilyczug, zabezpieczającą 
trwałe podsiawy porządkowi kanstytucyjnemu i 
parlamentarnemu, odpowiadającemu aspiracjom 
narodu”. 

Jak wiadomo, szeregi monarchistów w Hisz- 
panji topnieją, mimo, że obóz ien leż bije w 
przeszlość dyklatorską 1 chwyla się hasła reform 
i żąda., wzmocnienia „sejmokracji', obawiając 
się gorszych dla siebie skutków, o ile się kryzysu 
rychło mie opanuje. 

Obraz hiszpański jest dość ciekawy, gdyż widzi 


się tam nic dyklalurę u szczylu, jak we Wło- 
szech (choć i tam korespondent rzymski „Le 
Temps“ przewiduje dla niej przykry koniec: na- 


wet nie dramalyczny: w wyniku jakichś walk, 
lecz hardzo prozaiczny — przez wewnętrzną zgni- 
liznę). 

W Hiszpanji ma się nalomiasi przed oczyma 
już rumowisko podyklatorskie 

Krążyly swojego czasu pogłoski, że marsz. Pił- 
sudski przy powrocie do Polski zatrzyma się w 
Hiszpani. Teraz pogloski le zamilkły, istnieje tyl- 
ko zapowiedź odwiedzenia Rzymu. Hiszpanja stać 
się może terenem burzliwym. 

DWA WYSTĄPIENIA PRZECIW 
TRAKTATOWI WERSALSKIEMU 
Mównocześnie w Ameryce i Europie odezwaly 
się dwa głosy przeciw pewnym poslanowieniom 
traktalu wersalskiego. Pierwszy głos ta tow. Emi- 
la Vanderveldego, który jako belgijski minister 
spraw zagran. brał udział w ułożeniu lego trak- 
tatu, drugi lo głos senalora amerykańskiego Shiv- 
słeada, jedynego przedstawicieła w Senacie par- 

tji roholników wiejskich. 

Vandervelde w „Peuple" brukselskim ogłasza 
artykul, w którym broni się przaciw siakem sa- 
cjonalisiów flamandzkich za podpisanie traktatu 
wersalskiego. Vandervclde oświadcza, że socjal'- 
ści belgijscy nigdy nie zgodzą się uważać za mą- 
drą taką politykę, która na naród niemiecki pa- 
klada jedyną odpowiedzialność za wybuch woj- 
ny, która naklada na Niemcy astronomi-zae cy- 
fry tytulem reparacyj, która żąda wydania win- 
nych wybuchu wojny (Wilhelma), która powięk- 
szyła Polskę, wydzielila zaglębie Saary i która 
przyznaja Belgji czyslo niemieckie okręgi Eupen 
i Malmedy. 

Senator Shipsłead postawił w Senacie wniosek, 
wzywający rząd Stanów do złożenia oświadcze- 
nia, że na podstawie malerjału zebranego ad r. 


1219 me uważa Niemiec za wyłączaje odpowie- 
dzialne za wybuch wojny. Wnioskodawca oświad 
cza dalej, że uwaza reparacje oparte na wyłącznej 
winie Niemiec za dynamii. kłóry pewnego dnia 
wybuchnie : spowoduje nową wojnę. 

JAK MACDONALD DOCIĄL BALDWINOWI 

dak wiadomo, wódz konserwatystów Baldwin 
czyha na tę chwilę, kiedy MacDonaldowi powi- 
nie się noga w jakiejś sprawie i rząd parlji pracy 
upadnie. A wledy konserwatyści odegraliby się... 
Otóż na jednem zgromadzeniu labour parly tak 
żartobliwie odparowal MacDonald zakusy konser- 
walystów na rychły spadek po sobic — anegdotką 
historyczną: 

Gdy królowi Karolowi II — mówił — zwracał 
brat uwagę. iż zamalo dba o swoje życie, nie po- 


dejmują: należytych środków ostrożności przed 
zamachami — odparl mu ten z miną niciraso- 
bliwą: 


— Braciszku, dopóki ty jesteś nieuchronnym 
naslępcą tronu — życiu mojemu nic nie grozi. 

Anegdotka ta, zaczerpnięta z XVII wieku nie- 
trudna jest do odcyfrowania. Znaczyło to: Bald- 
win i jego konserwa nie są tak popularni, ażeby 
wytworzyć siłę, któraby przez obalenie MacDonal- 
da, im oddała ster władzy. Istotnie liberałowie 
nie mogący dziś sami prelendować do rządów, 
wolą w krytycznej chwili podlrzymywać rząd 
obecny 


LISTY Z KRAJU 


Jasło, 16 lutego. 

„RADOŚĆ“ SANACYJNA W JASIELSKIEM 

Sanacja w Jaśle, chociaż w czasie wyborów 
nie otrzymała w myśl pobeźnych życzeń dr. Du- 
cha pięć mandatów, mimo stosowanych a znanych 
w całym kraju „metod“ wyborczych, chce się tu 
na dobre ugruntować, lecz ma na to cornig n klei” 
sze wkdokl, W Kasie chorych pod rządami kami- 
sarsk'emi p, Makawieckiego (który jest zarazem 
komisarzem w Krośnie) zgodnie z jego zapowie- 
dzią. „że w Tarnowie jest komisarz gospodarczy, 
a on jest komisarzem polifycznym!”, razpoczęło 
rugi polityczne. Zwolniono z posady tow. Kre zę, 
któremu urlopu przysluzującego n.e wypłacono, 
a który jednak na każdym kroku pędzi sanatarów 
w ślepy zaułek; tow. Pilcha przeniesiono do Kro- 
sna, zaś na opróżnione miejsce przyjęto 100: pro- 
oentowego bebesyna, któremu dla „bezpieczeń” 
stwa” zakupiła Kasa browning, Tym rewolwerem 
pan ten tak odzrażai się i wiwatował po knajpach, 
aż w końcu siarostwo. jakkolwiek patrzy przez 
palce na tych druhów, zmuszane było mu odebrać 
palną zabaweczkę. 

Maio tego! Pan komisarz zaprop.nował zwol- 
nionelnu, a w nędzy znajdującemu się tow. Krei- 
zie, że gotów jesi paslarać się dla niego o dubrze 
płatną posadke... lecz na kresach i po wystąpieniu 
z PPS! To samo prapenawał tow. Pilchowi. Kasa 
chorych ma zawsze na usługach uslużną policję. 
Wypiacila ona w Krośnie za „wywiady” 250 zł» 
urzędników zaś podloglych gnębi się ciąglemi „do- 
browolnem“ skladkami i tak: zainiast wieńca dla 
ofiar w Kasię chorych w Częstocliawie i na łódź 
poowodną „Odpowiedź Treviranusowi" wydusza- 
no z tych nędz w krośnieńskiej Kasie 1302 z 
150 groszy. A xdyby ktoś adważył się odmówić, 
to pan komisarz ma „kaczne oko" i wiedziałby, 
jak postąpić. 

Lecz nietylko w Kasach chorych chcą się u- 
strzec od „zakały” social:siycznej. Wszędzie te 
szczury potrafią dotrzeć j chociażby na podstawie 
blahych pozorów usuwają ludzi nie wyzcdnych 
dla nich. W Państwowym Zarządzie Gazociązów 
w Jaśle jest na stanowisku inżyniera kontraktowe- 
go p. inż. Cymbałko, człowiek o wielkich zdolno- 
ściach i niezmiernej fachowości. Ma tylko jedną 
wadę, lecz przez sanację tutejszą, zakwalifikowa- 
ną jako zbrodnię... nie jest jej zwolennik:em, Jesz“ 
cze jako prezes Kasy chorych zawsze bronił praw 
robotniczych i urzędniczych przed napaściami pp. 
pracodawców i ta wystarczyło da zdyskwalifiko- 
wania go. Na następcę jego wyszukano iaklegoś 
krewmaczka kapitana i na pierwszy początek 0- 
fiaruje się temu panu 1.500 złotych. podczas gdy 
inż. Cymbałko pobierał zaledwic 600 złotych mie- 
sięcznie. Naturalnie w myśł zasad sanacjj. 

P. Ducha, posła z BB tutejszego okregu, przy 
pierwszem „sprawozdaniu“ poselskiem. które u- 
rządził w sali Rady powiatowej, spotkalo niemaje 
rozczarowanie. Za imiennemi zaproszeniami (też 
moda!) wpuszczono samą Śmietanę bebesowską, 
między innymi i p. Kukulskiego, który swego cza- 
Su został z PPS wylany i obecnie rzekomo na 
złość jest zaciekłym bebesynem. Pan ten dla w ę 
kszej powagi zakupił sobie anto. a tu krach! BB 
wymyśiil i uchwalił iakieś podatki na auta i p. Ku- 
kuiskł wywalił p. Duchowi taką oracię, że w oba- 


pi 
naaa 


wie, by nie dopuścił się jakiego szaleństwa, zmu” 
szeni byli zebrani wszeikiem| silami tego „bunta- 
wnika" uspokajać. Jak xa początek ladnie się za- 
czyna. O innych wyczynach tutejszych bebes.ątek 
na przyszły raz. Argus. 
— 0009 — 
Krosno, 16 luiczo. 
RZĄDY P, BURMISTRZA KRUKIERKA 
W KROŚNIE 


W roku 1926 po przewrocie majowym zostal tu 
mianowany na komisarza gminy Krosna p. An 
drzej Krukierek, zaś w roku 1928 wybrany zostal 
na posła z jedynki. P. Krukterek posianawił poka- 
zać Krośnianom, że on nie jest taki... zwykly czło- 
wiek, jak oni sobie myśleli dotychczas. I w tym 
celu z małej mieściny Krosna postanowił zrobić 
wielkie miasto, ale kosztem naturalnie obywateli 
Krosna. — Pewnego dnia zakomunikował Radzie 
miejskiej, że ponieważ duże miasta mają elektrycz- 
ność, ło i Krosno mieć ją powinno. A miasto Kro- 
sno jest to uboga mała mieścina, nie mająca na 
oświetlenie naftą. | my nie mielibyśmy nie. prze- 
ciwko elekiryczności, gdy wiele rzeczy nie prze” 
mawialo przeciw temu. Podczas wojny z braku 
opału sprowadzono tu rurami wielkim kosztem 
gaz ziemny z pobliskich kopalń, służący do oña- 
lania i oświetlania. Prawie że wszyscy obywatele 
Krosna dali sobie porobić instalacje w domach, po- 
kupowali zegary ku temu służące, co każdego o” 
bywatela kosztowało od 500 do 1500 złotych. Za 
to każdy z nich miał wielka wygodę į stosunkowo 
nie drogi opał i światło, nic nie różniące się od 
elektrycznego, zaś miasto z tego miało dobry in- 
teres i w kasie gminnej zawsze sporą gotówkę ! 
było wszystko w najlepszym porządku. 

Jak wspomnialem wyżej, z chwilą objęcia rzą” 
dów Krosnem przez p. Krukierka, a zwlaszcza gdy 
zosłał an przypadkowo posłem, powstał w rzą” 
dzeniu miastem jstny bałagan, gdyż p. Krukierek 
prawie caly czas siedzial przeważnie w Warsza” 
wie, lib Żeziestowie, pobierając dwie pensje, a za” 
stępca jego od czasu jak zezwolił żydom w jakieś 
ich święta odrutować miasto Krosno, nie chce się 
niczem więcej zajmować. Wreszcie pewnego dnia 
p. Krukierek zjawiwszy się w Krośnie, zapropo” 
nawał Radzie gminnej kupno obiektu T. P. G. w 
celu urządzenia w nim elektrowni. Objekt ten o- 
bejmował na trzech morgacl gruntu obok kolel, 
warszlały mechaniczne z maszynami, tokarniami 
| matorami do uruchofnienia elektrowni, 7 budy nhet. 
ków warsztatowych i mieszkalnych ı bardzo wie =, 
le cennych rzeczy. Na to kupno p. Kruklerek mim 
już uzyskane od owego Tuwarzystwa pełnomyc* 
nictwo do sprzedania owego objektu zą cenę 250 
tys. złotych, chociaż był on oszacowany przez 
rzeczoznawców na przeszla jeden miljon złotych, 
zaś kierownik owego warsztatu oświadczył w ła- 
jemnicy, że wystarczy sprzedać kilka maszyn z 
tego warsztatu, a pokryje się koszta kupna calego 
objektu. To też Rada gminna po naradzie uchwaliła 
to kupna į poleciła p. Krukierkowi bezwzględnie 
wspomniany obiekt zakupić. 1 p. Krukierek z tem 
poleceniem gdzieś wyjechal, a kiedy w jakiś czas 
wrócił, dowiedzielismy się, że wymienicnega ob” 
jektu nie kupil, gdyż odstąpił go dla Towarzystwa 
elektrycznego, z którem to Towarzystwem rów- 
nocześnie zawarł uniowę, mocą której owo To- 
warzystwo zobow:ązalo się dostarczać prąd elek" 
tryczny po bardzo wygórowanej cenie. 

A kiedy na Radzie jeden ze śmielszyci radców 
zainterpelowal p. Krukierka, dlaczego uchwaly 
Rady nie wykonał, oświadczy, że słyszał tu i 6w- 
dzie, iż go obywatele posądzają a jakieś szacherki 
z tem kupnem i umową. ale on nie będzie się tlu- 
maczył, tylko każdego, kto go będzie posądza! © 
jakieś szacherki, zaskarży da sądu. 

Jak wiadomo obywatelom Krosna, b. Krukięrek 
budowy elektrowni nie dopilnowal, siedząc caly 
czas w Warszawie | Żegiesłowie, to też jej buda” 
wa była zosławiona na laskę i nielaskę obcych 
ludzi, wobec czego musiala kosztować krocie ty- 
sięcy złotych, kiórych dziś jeszcze nie można do- 
kladnie cbliczyć, gdyż niedopilnowanie calej ro“ 
boty odbija się w nigdy nie kończących slę pupra- f 
wach. Wobec takiego stanu rzeczy nafobiono pa- 
reset tysięcy długu, a chcąc teraz długi j procenta 
pokryć, wymyśla i nakłada p. Krukierek rozmaiłe 
gminne podatki, fak 1p. na lampy po 1 zł. 50 gr 
miesięcznie i t. p. To też sian obecny jest taki, że 
gazem mało kto pali, a elektryczności oprócz pu- 
blicznych instytucyj i kilkimasiu bogatszych oby- 
wateli nikt więcej nie używa. Ot i p. Krukierek 
zrobił nam wielkie miasto, w dodatku oświadczył, 
że wia jeszcze kilka podobnych projektów dla do- 
bra miasta. O raduych miasta Krosna szkoda ga- 
dać, Jeżeli który ze śniielszych protestuje przeciw 
takiej gospodarce, to mu p. Krukierek adbiera 
glos i nie da krytykować. Dlatego należałoby p. 
Krukierka iaknajprędzej z burmisirzowstwa usu- 
nąć. bo wszedzie Śmierdzi ręka i rządy p. Kru- 
kierka. 
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Minister „silnego“ rządu 
bezsilny wobec kartelu węglowego 


Min. Prystor mial być mężem opatrznościowym, 
który sprowadzi falę taniości na wyroby przemy- 
stowe. Odbył nawet specjalną konferencję z woje- 
wodami, aby fala taniości rozlala się równocześnie 
i jednolicie pa całem państwie. „ICK“ zapowiadał 
już zmiżenie ceny węgla, fako że w „Kurierze” 
wszystko tanieje. 

Tymczasem mąż opatrznościawy zawiódł Po- 
kazuje się, że łatwo było rozbijać Kasy chorych, 
ale trudna obniżyć cenę wegla. Kartel węglowy 
nie na to dał BB pieniądze na wybory, aby obni- 
żyć cenę węgla, a temsamem swoje zyski. Kartel 
węglowy jest silniejszy, niż „silny“ rząd sanacyj- 


| 


w i jego „energiczny“ minister przemysłu i han- 
u. 

Wysoka cena węgla odgrywa pierwszorzędną 
rolę w kalkulacji kosztów produkcji przemysłowej, 
a wobec wzmagającej się zimy stanowi bardzo 
poważny wydatek w gospodarstwie dotmowem. 
szczególnie dla rodzin, obarczonych drobneml 
dziećmi. W Niemczech mimo partyjnictwa parla- 
mentarnego obniżono cenę węgla, w Polsce rząd 
— pogromca partyjnictwa sejmowego metodami 
brzeskiemi — kapituluje przed potęgą partji baro- 
nów węglowych, 


Policja w Sanoku 
„likwiduje“ PPS 


Z Sanoka piszą nam: 

W dniu 12 b. m. przeprowadzono rewizję u tow. 
Suskiego i tow. Stan. Lisowskiego, sekretarza ko- 
mitetu powiatowego PPS. U tow. Lisowskiego 
zrobiono rewizję w czasie jego nieobecności. Przy- 
szli posterunkowi bez pisemnego nakazu rewizji, 
oświadczyli żonie tow. Lisowskiego, że PPS jest 
rozwiązana | zażądali, by im wydała wszystkie 
papiery męża. Ostatecznie „zakwestionowali* 3 
pieczątki partyjne, kilka blankietów zaproszenio- 
wych i trochę jeszcze innych rzeczy, które z 
triumfem zabral. Wszakże w godzinę później 
wszystko to została zwrócone., Pp. posterunkowi 
troszeczkę się pospieszyli z „ikwidowaniem* PPS. 

Dnia 5 bh. m. odbyla się demonstracja robotni- 
ków fabryki wagonów przeciwko zagrażającej re- 
dukcji. O godz. 10 rano wszyscy robotnicy wyszli 
przeu fabrykę z wyjątkiem kilku fraków rewolwe- 
rowych, jako to pp. Stropek, Baszak, Mendryk i 
Awakowicz, Do zgromadzonych przed fabryką 
robotników zaczął przemawiać p. dyrektor Gór- 
niak, ale nic prócz frazesów kapitalistycznych i 
pustych obiecanek nie powiedzial, Następnie za- 
brałsgłas tow. Stasiozak, który rzeczowo przed- 
stawii sytuację robotnikom. Tylko majster nazwi- 
skiem Gorczyński usilował przeszkadzać podczas 
mowy tow. Stasiczaka. Potem dyrektor przyrzekł, 
że da odpowiedź osłałeczną w poniedzialek. Uczy 
nił to w istocie, ale tą adpowiedzią były wypo- 
wi ia, 


WE ŚRODĘ 18 LUTEGO 


wygłosi w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5) 


tow. poseł Stanisław Dubois 
ODCZYT 


ANR AT 
„Radosna twórczość 
Początek o godz. 7 wiecz. Wstęp za zaproszeniami, 
Żaproszenia wydaje OKR PPS 


L dni 


POCHWAŁA DLA SOCJALISTYCZNEGO ` 
WIEDNIA 

Jeden z czytelników pisze nam: W niedzielnym 
„Głosie Narodu* czytalem notatkę pod tytułem: 
„Wiedeń rajem dla dzieci”, która opiewa: 

„Najwięcej skwerów i ogrodów dla dzieci 
posiada stolica Austrii, Wiedeń. Obecnie znaj- 
duje się tam 110 ogrodów dla dzieci, w któ- 
rych zgórą 10.000 dziatwy w wieku szkolnym 
oddaje się zrom, zabawom i ćwiczeniom spor- 
towym. Zarząd miasta wydał w r. ub. cztery 
i pól miigona szylingów na urządzenie į utrzy- 
manie tych ogrodów." 

Zdziwiło mnie, że „Głos Narodu" przeoczył naj- 
wążniejszą rzecz, mianowicie, że ten zarząd mia- 
sta to soejałistyczny, gdyż Wiedeń ma od r. 1919 
większość socjalistyczną (72 radców na 120) i ona 
to stworzyła wszyslkie te urządzenia dla dzieci, 
któremi slusznie zachwyca się organ chadecki. 
Przy tej sposobności może „Gł. Nar.“ przyjąć da 
wiadomości, że nietylko na polu opieki nad dziec- 
kiem przoduie socjalistyczny Wiedeń, a także np. 
w zaopatrywaniu ludności w mieszkania, wybu- 
dowawszy dotychczas bez grosza pożyczki prze- 
szło 40 tysięcy mieszkań w wspanialych domach. 


| rjackim, poczem 


KRONIKA 


TUR 
„CZWARTKÓWKA" W TUR 

We czwartek 19 bm. w sali przy ul. Dunajew- 
skiego 5 odbędzie się „czwartkówka TUR“, Nie- 
zwykle ciekawy odczyt na temat: „Walka naro- 
dów o zdohycie bieguna pa: ego“ wygłosi 
Mast. fil. Stansiaw Leszczycki, asyst. Inst, Geolog. 
UI. Początek a godz. 7 wieczór. 

U TRAMWAJARZY 

"W piątek 20 bm, w Zw. Tramwajarzy (przy pl. 
Serkowskiego w Podgórzu) odbędzie się ostatnia 
prelekcja dia koblet z cyklu „Kursu dla matek", 
urządzonego staraniem „Szkoły zdrowia”. Będą to 
pokazy praktyczne ubierania dziecka i kuchni dla 
dziecka, omówione przez p. Wyrobiszównę, Po- 
cząłek © godz. 7 wieczór. 

AKADEMJA CZERWONYCH HARCERZY 
odbędzie się w niedzielę 22 lutego w sali Domu 
Robotniczego przy ui. Dunajewskiego 5 Il p. Na 
program złożą się przemówienia oraz popisy chó- 
ralne i deklamacje czerwonych harcerzy oraz kon- 
cert orkiestry Org. Mi. TUR, Początek o godz. 5 
wieczór. Wstęp wolny. 

— M la 


Ogólnopolski zjazd miast 


w Krakowie 

W dniach 22 i 23 bm. odbędzie się w Krakowie 
Zjazd czionków Związku miast polskich. Na zjazd 
przybędzie około 400 delcgatów miast, należących 
do Związku. Udział w zjezdzie wezmą również 
przedstawiciele ministerstw: spraw wewnętrz- 
nych, skarbu 1 robót publicznych. Zjazd rozpacz- 
nie się nabożeństwem w niedzielę w kościele Ma- 
estnicy ud 
gdzie w obecności przedsta- 
miejscowych nastąpi 
otwarcie zjazdu. Zjazd otworzy jako gospodarz 
miasta prez. sen. Rolie. poczem zebranie zagal 
prezes Związku inż. Słonimski, prezydent miasta 
Warszawy, 

W drugim dniu zjazdu odbędzie się zwiedzanie 
miasta w dwóch grupach. Goście zwiedzą Muzeum 
przemysłowe, Muzeum Narodowe, Wawel, zbiory 
arrasów, salę reprezentacyjne prezydenta Rzplitej 
oraz Miejskie zakłady sanitarne na Prądniku Bia- 
łym. Przewidziane są też wycieczka da salin wie- 
lickich i Zakopanego. 

W sobotę, ti. 21 bm. ód godz. 12 w południe 
urzędować będzie na dworcu w Krakowie biuro 
kwaterunkowe, które przydzielać będzie uczestni- 
kom zjazdu kwatery, zarezerwowane w hotelach. 
Biura zjazdu czynne będzie w sobolę od 9'30 do 
13% i od zodz. 16-tej do 20-tej w magistracie. zaś 
dnia 22 bm. przy wejściu na salę obrad zjazdu w 
Starym Teatrze od godz. 8 rano do końca zjazdu 
bez przerwy. 


sali Starego Tea 
wicieli wladz ce! 


mych i 


—000— 
Artyści japońscy w Krakowie 
Wczoraj po godzimie 5 rano przyjechał do Kra- 
kowa zespół artystów japońskich, który ma dać 
w teatrze J. Słowackiego cykl przedstawień. Dali 
oni ostatnie przedstawienie w poniedzialek 16 bin. 
w Warszawie, a już w godzinę po spektaklu zna- 
leźh się w pociągu pospiesznym, aodjeżdżającym 
do Krakowa. Z równą sprawnością załadowano 
do wagonow dekoracje į rekwizyty teatralne. — 
Rzadkich w Krakowie gości japońskich już na sa- 
mym wstępie spotkała miła niespodzianka. gdyż 
przywitał ich w ięzyku japońskim, oczekujący na 
dworcu na przyjazd zespolu red. M. Babiński, je- 
dyny z dziennikarzy polskich, który zna język ia- 
poński, ponieważ w czasie woiny spędzi? dłuższy 


ẹ do wielwiej | 


czas w „Kraju Wschodzącego Słońca". W jego to- 
warzystwie artyści japońscy udali się do hotelu 
Francuskiego, gdzie zamieszkali. Po drodze w sło- 
wach pelnych zachwytu: kirei na, omsiroj“, po- 
dziwiali miasto, które w porannej, śnieżnej szacie 
w nastrojowem oświetleniu lamp łukowych przed- 
stawiało fantastyczny wygląd. Grima młodzintkich 
Japoneczek, w otoczeniu swoich kolegów, tuląc 
się przy 15-stopniowym mrozie, szybkim krokiem 
zmierzała do hotelu, wspominając po drodze o 
ciepłym khkmacie włoskim, który nie tak dawno 
opuściła. Zespół artystów japońskich liczy 22 oso- 
by. Większość z mich to osoby młode, a najstat- 
szy z mich wiekiem jest p. Tokudziro Cucui, re- 
żyser i główny artysta trupy „Kabuki“. 
—000— 

Wielkie włamanie 

do Kasy Oszczędności w Bochni 


Dziś nad ranem dokonano włamania do Miej- 
skiej Kasy Oszczędności w Bochmi. Nieznani zło- 
dzieje po rowpruciu trzech kas ozniotrwalych 
skradłi 20.000 zt., BOU pbiezii. 


— 159 C. W dniu wczorajszym wczag rano ter- 
mometr w Krakowie wskazywał — 15" C. Koło 
południa operowało słońce, powodując odwilż i 
było + 2» C. Wskutek mocnego opadu śniegu na 
drutach telefonicznych i telegraficznych utworzy- 
ły się sople lodu, klóre swoim ciężarem zerwały 
szereg przewodów, wskutek czego wiele telefo- 
nów przez cały dzień nie funkcjonowało. Organa 
techniczne poczty przystąpiły do naprawy uszko- 
dzonych przewodów telefonicznych, 

OSTATNI TERMIN NABYWANIA DRUKÓW 
ELDUNKOWYCH. Magistrat przypomina wła- 
ścicielom realności, iż z dniem 14 bm. ukończył 
sprzedaż książek meldunkowych oraz druków. 
Wzywa się przelo wszystkich, którzy do dnia 14 
bm. nie zakupili odpowiednich książek i druków, 
by się zglosili jeszcze obecnie w Biurze ewiden- 
cji ludności, Kanonicza 18 po zakup dodatkowy 
tychże. Równocześnie zwraca się uwagę wlaści- 
cieli realności, iż począwszy od dnia 17 bm. mel- 
dunki na ulicy Zacisze przyjmowane będą jedy- 
nie na podstawie nowych ksiąg meldunkowych. 

WŚCIEKLIZNA U PSÓW. Z powodu ponow- 
nie stwierdzonego wypadku wścieklizny u psów 
w dzielnicy XVIII-tej (Warszawskie, Olsza) ma- 
gisirat wydał zarządzenie na przeciąg 8-ch miesię 
cy dla obszaru zagrożonego, tj. dla dzielnicy VI 
(Wesola), XVIII (Warszawskic—Olsza), XIX-lej 
(Grzegórzki) i XX (Dąbie). W obszarze tym nale- 
ży wszystkie psy trzymać slale na uwięzi, lub 
prowadzić na smyczy zaopatrzone w gęste kagan- 
ce i marki ewidencyjne. Psy wolno biegające bę- 
da chwytane i w ciągu 24 godzin zgładzane. 

ZDERZENIE TAKSÓWKI Z WOŻEM TRAM- 
WAJOWYM. U wylotusulic św. Tomasza i Staw- 
kowskiej zderzy ę taksówka z wozem tram- 
wajowym. Samochód uległ uszkodzeniu, z pasa- 
żer sv nalomiasl niki nie doznał obrażeń. 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Po jednodniowe! przerwie, wznowione zostaną występy 
p. Kazimierza Junoszy-Slępowskiego w komedji „Papa- 
kawaler", kiórej dotychczasowe przedstawienia cit- 
szyty się mebywałą frekwencją publiczności, Ze wzglę- 
du na równoczesną gościnę trupy Japońskie] w teatrze 
miejskim im. J. Słowackicgo Junoszy - Stępnowskiegó, 
w dalu dzisiejszym | jutrzejszym odbędą się na nowo 
zbudowanej scenie Starego Teatru, Oba przedsta wienia 
dane zostaną po cenach najniższych od 450 do 1'50 zł. 
wraz z garderobą. W piatek powraca na repertuar 
Wildeowska „Tragedia Florencka", uzupełniona pelna 
werwy komedja Moinara: „Raz, dwa, trzy... W przy- 
gotowaniu pod reżyserskim klerunkiem p. Jednawskiego 
nle grana jeszcze na scenach polskich komedja Ferdy- 
nanda Noziere'a, w przekladzie Julli Nowakowsklej, pod 
tytułem „Stary lobuz” z p. Junoszą-Stępowskim w rolt 
tytułowej, w dalszej obsadzie pp.: Jaroszewska, Ko- 
stecka, Ludwiżanka. Drohocka, Hierowski, Pawłowski, 
Kaczmarski i inni. 

WYSIEPY JAPOŃSKIEGO TEATRU. Wczornj wle- 
czorem teatr krakowski zapelniogy do ostatniego miej- 
sca stal się widownią dawno nie spotykanego entuzjaze 
mu. Widzowie ołśnieni bogactwem | przepychem scenę- 
zli, wspaniałością kostiumów 1 efektów teatralnej sztuki 
Wschodu, dali świadectwo wysokiej kultury, witając 
entuzjastycznie wielkich artystów, Wstrząsające wra- 
żenia, jakie dawała gra tragicznych bohaterów, to znów 
groteskowe, jakby dla żartu komponowane sytuacje, 
starcia szermierzy, tańce | inne godne podkreślenia 
walory te] trupy, stanawiły a zwycięstwie, jakie od- 
nieśh w Krakowie. Dzięki nadzwyczaj wyrazistej mì- 
mice i gestyce tych egzotycznych artystów, z filarami 
teatru p. Tokujiro Tsutsul, p. Momoyo Chigusu, araz p. 
Hajime Mori, pierwszy ich występ okazał slę nietylko 
harwnem i emocjonującem widowiskiem, ale nawet ł 
treściowa zrozumialem i przystępnem. Wobec niesty= 
chanega zainteresowania, jakie wzbudziły te wystęgy, 
dyrekcja teatru uprasza o wcześniejsze nabywanie blle- 


low na dalsze przedstawienia, celem uniknięcia natłoku 
przy kasach. 


POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE TEATRU JA- 
POŃSKIEGO PO CENACH ZNIŻONYCH. Wobec nie- 
hywałego zainteresowania, z jakiem spolkały się wy- 
stępy trupy ianońskiej, dyrekcja teatru miejskiego, — 
chcąc umożliwić szerokie] publiczności ujrzenle tego 
ołśniewającego widowiska. pozyskała egzotycznych go- 
ści na jeszcze jeden występ, który odbędzie się we 
czwartek 19 bm. o godzinie 4 popołudniu w teatrze im. 
J. Słowackiego, po cenach do połowy zmiżonych. 

IGNACY FRIEDMAN, słynny pianista-wirtuoz, ge- 
nialny wykonawca dzleł Chopina, wystąpi z jedynym 
koncertem w sobotę 21 hm. w Starym Teatrze. 

ALFRED CORTOT. Wielką atrakcją bedzie występ 
fenomenalnego pianisty-wituoza, który od szeregu lat 
nie komcertował w Krakowie. Oszałamiająca bieglością 

* technika palcowa i precyzyjność w oddaniu subtelnych 
odczuć odtwórczci sztuki — oto walory, stanowiące 
silen łundamenty doskonałości Alireda Cortota. który 
wystąpi w poniedziałek 23 bm. w Starym Teatrze. 

—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We czwar- 
tek 19 bm. o godzmie 8 wieczorem w sali seminarjum 
filozoficznego (ul. św, Anny 12, parter) dr. Samuel Sten- 
dig wygłosi odczyt pod tytułem „Schiller jako itlozol 
i jego stosugok do Kanta". 

—-000—% 


Z Polski 


WŁAMANIE DO SĄDU W LISZKACH. Do 
Sądu grodzkiego w Liszkach pod Krakowem do- 
stali się wlamywacze, którzy uszkodzili kasę. Nie 
zdążyli jednak ukraść pieniędzy, gdyż zostali spło 
szeni i zbiegli. 

URZĘDNICY CELN] OSKARŻENI O UDZIAŁ 
W PRZEMYCANIU OWOCÓW  POŁUDNIO- 
WYCH, Przed sądem okręgowym w Sosnowcu 
sozpoczął się 16 bm. proces o wielkie przemyt- 
nielwo owoców poludniowych z Tryjestu do Pol- 
ski. Oskarżeni są: kupiec Jankiel Grajcarek, b. 
naczelnik urzędu celnego w Sosnowcu Wacław 
Medyński, oraz funkcjonarjusze tego urzędu, To- 
masz Banasz i Mieczysław Chamczyk, oskarżeni 


a współdziałanie przy szmuglu owoców poludnio- | 


wych do Polski, przez co skarb państwa poniósł 
stratę w wysokości 401.130 zlotych. W szmugłu 
tym wybilną rolę odegrało czesko-słowackie biu- 
ra transportowe Sandhof w Boguminie, klóre w 
porozumieniu z czesko-słowackimi urzędnikami 
kolejowymi fałszowało frachly na owoce południo 
we, podając je jako przesyłki świeżej kapusty z 
Włoch do Polski. Na rozprawę wezwano 110-ciu 
świadków oskarżenia i ponad 50 świadków obro- 
ny. Rozprawa potrwa około 2 tygodnie, 
WYBUCH POCISKU ARTYLERYJSKIEGO 

TRZY TRUPY. E. Skoryk i jego brat Józef zna- 
leżli w lesie Bohorodczanarni pocisk arty- 
leryjski, przynieśli go do domu i poczęli nim ma- 
nipulować, chcąc go rozebrać oraz zdobyć proch 
sirzelniozy. Nagle nastąpiła eksplozja. Caly bu- 
dynek został rozerwany, przyczem zapalił się dach. 
Po ugaszeniu ru znaleziono pod gruzami znie- 
ksziałcone zwłoki obu Skoryków oraz trzeciego 


TY, którym się okazał sąsiad ich J. Bry- ! 
bus. 


PROCES O ZAMACH NA POSELSTWO SO- 
WIECKIE. Prowadzone od kilku miesięcy śledz- 
two w sprawie przygotowania zamachu bombo- 
wego na gmach posrisiwa sowieckiego w War- 
szawie zoslało już ukończone. Sędzia dla spraw 
nadzwyczajnej wagi p. Skorzyński, przekazał ak- 
ty, związane z tą sprawą prokuraturze sądu okrę- 
gowego. Akt oskarżenia doręczony ma być w naj- 
bliższych dniach obwinionemu w tej sprawie Ja- 
nowi Polańskiemu, który osadzony jest w wię- 
gieniu mokotowskiem. Polański oskarżony jesi 
o usiłowanie zamachu przy użyciu środków wy- 
buchowych. Na jednem z najbliższych posiedzeń 
gospodarczych wydziału ósmego sądu okręgowe- 
go wyznaczony zoslanie termin rozprawy głów 
nej. Proces znajdzie się prawdopodobnie na wo- 
kandzie w począlkach kwietnia. Wśród świadków 
zeznawać mają również wyżsi urzędnicy posel- 
stwa sowieckiego w Warszawie. 

ZGON NESTORKI DZIENNIKARSTWA POŁ- 
SKIEGO BRONISŁAWY NEUFELDÓWNEJ. — 
Najstarsza dziennikarka polska, Bronisława Nen- 
feldówna, zmarła w Warszawie. Śp. Bronisława 
Neufeldówna była jedną z pierwszych kobiet, kló- 
re zawodowo poświęciły się dziennikarstwu, wno- 
Sząc w swą pracę poza świelnem wyksztalceniem 
lierackiem, doskonałe zalety pióra, wyczucie ak- 
iualności i kobiecą subtelność w traktowaniu za- 
gadnień publicystycznych. Swe pierwsze kroki na 
tem polu stawiała pod kierunkiem Bolesława Pru- 
sa, który początkującej dziennikarce zapowiadał 
świetną przyszłość, Poza działalnością dziennikar- 
ską, świetne znawstwo literatur obcych, zwłasz- 
eza angielskiej i niemieckiej, skierowało ja na 
drogę przekładów wielu cennych arcydzieł, przy- 
qwojonych piśmienniciwu polskiemu. 
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Około rozwiązania Rady m. Krakowa 


W poniedziałek 16 bm. przyjecha! do Krakowa 
p- Robarzewski, naczelnik Wydziału budżetowego 
w mmisterstwie spraw wewnętrznych, w związku 
z mającą niebawem nastąpić likwidacją Rady mia- 
sta. Delegat ministerstwa odbył konferencję z na- 
czelnikiem Wydziału samorządowego wojewódz- 
twa krakowskiego p. Osieckim į przedstawicielami 
gminy m. Krakowa, informując się o stan finansów. 
miasta i potrzeby finansowe na najbliższy okres. 

Wczoraj odbyły się dwukrotnie posiedzenia u 
wojewody krakowskiego p. dra Kwaśniewskiego 
w sprawie rozwiązania Rady miasta. Na konfe- 
rencjach ustalono ostatecznie sklad Rady przy- 
bocznej komisarza rządu prez. miasta Rollego. — 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, zarzą- 
dzenie wojewody, rozwiązujące Radę mlasta 20- 
stanie doręczone p. Rolemu dziś we środę, poczem 
nastąpi natychmiast ukonstytuowanie się Rady 
przybocznej. Rada przyboczna będzie liczyla 60 


Wszoraj przyjechał do Krakowa samochód Tow. 
Fox-Movie-Tone-News z aparaturą do zdięć fil- 
mowo-dźwiękowych. Po zdjęciach dokonanych w 
Krynicy i Zakopanem z zawodów międzynarado- 
wych, ma być dokonany szereg zdięć Krakowa, 
między innymi „Dzwon Zygmunta“, „Hejnał Ma- 
tiacki“, „Wesele krakowskie" itd. 

Zdjęcia rozpoczęto iuż wczoraj ti. we wtorek. 
Dzisiaj ti. we środę o godz. 10 rano dokonane bę- 
dzie zdięcie Wawelu, przyczem odezwie się 
dzwon Zygmunta, utrwalony na taśmie filmawo- 
dźwiękowej. Dźwiękowi Zygmunta towarzyszyć 


TRAGICZNA ŚMIERĆ KONDLUKTORA. Na sta- 
cji kolejowej w Żurawicy, koło Przemyśla zna- 
iłleziono na torze zwłoki konduktora Anloniego 
Ziembickiego, zam. w Krakowie, który z niewy- 


| cią, pełniąc sluzbę w pociągu osob. ur. 28, jadą 
cym ze Lwowa do Krakowa. 

KATASTROFA KOLEJOWA W KIWERCACH. 
W czasie przelaczania wagonów pociągu towaro 
wego na slacji w Kiwercach wskutek źle nasta 
wionej zwrolnicy wykoleiło się siedem wagonów 
Wagony le pchane przez parowóz spięlrzyły się 
w jedną masę, z rozbilych wagonów na lory 
wypadły skrzynie i worki, wskutek czego załara- 
sowano zwrolnice wyjazdowe w stronę Kowla i 
Łucka. W jednym wagonie wicziono transport 
świń. Niektóre musiano na miejscu dobijać, 
mięso sprzedać w drodze licytacji. Znajdujący się 
w jednym z wykołcjonych wagonów pracownik 
kolej. W. Jundr doznał ciężkich uszkodzeń ciała 
| i przewieziony do szpitala w Łucku zmarł. Przer- 


Zdjęcia propaga 
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jaśnianego narazie powodu zginął tragiczną śmier , 


DZIŚ ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ? 


członków. Według utrzymujących się w mieście 
pogłosek liczba żydów w Radzie wyniesie 15. Ze 
sjonistów mówi się o pośle Thonie ì p. Zimmer- 
manowej, wybitnej działaczce sjonistycznej. W0- 
bec rezygnacji członków PPS nie zostali oni po- 
obno uwzgiędnteni przy układaniu listy kompro- 
misowej. Ze stronnictwa ChD uchodzi za pewne- 
go jedynie p. Pachoński, natomiast co do p. Adel- 
mana niema jeszcze pewności. Mówi się dalej, że 
radcy miejscy: proi. Kostanecki, prezes Polskiej 
Akademii Umiejętności, prof. Juljan Nowak, b. pre- 
mjer, proś. Zoll, dr. Adolf Gross, dr. Tilles nie za- 
stali uwzględnieni w składzie Rady przybocznej. 
Proponowani początkowo: p. Ostrowski, syn wi- 
ceprezydenta miasta, oraz dr. Langrod nie zostali 
zaproszeni na czlonków Rady, jedynie z powodii 
młodego wieku. Naturalnie są to tylko pogłoski, 
których sprawdzenia należy oczekiwać w dniu 
dzisiejszym. 


ndowe Krakowa 


będzie małowniczy wiazd 8 pułku ulanów na Wa- 
wel 

| We czwartek o godz. 10 zdjęte zostanie „Wese- 
le krakowskie" z banderią 100 Krakusów. Wescie 
przejedzie Bramą Floriańską i ulicą F]orjańską do 
kościoła Marjackiego, poczem obiedzie Rynek kra- 
kowski. 

Propagandowe le zdjęcia, które wyświetlane 
będą następnie na ekranach w całym Świecie, or- 
ganizuje Miejskie Muzeum przemysłowe przez no- 
wo stworzone przy niem Biuro Propagandy Kra- 
kowa. 

0— 


wa w ruchu trwala siedem godzin. Sprawca wy- 
padku zwrolniczy Hrycan został zalrzymany do 
dyspozycji władz sądowych. 

BEZKARNOŚĆ UWODZICIELA, Pod tym ly- 
lułem pisze „Gazeła Warszawska”: Ludność mia- 
| sta Karczewa jest poruszona i zaniepokojona bež- 
karnością działacza sanacyjnego, p. Faustyna Fry- 
sza. Ów pan, kierownik szkoły powszechnej w 
Karczewie, dopuścił się, jak wiadomo, hańbin 
cego czynu na osobie niełctniej swej b. uczerlicy! 
którą zwabił podstępnie do hotelu, Miejscowa po- 
licja otrzymawszy skargę rodziców poszkodowa- 
nej, skierowała sprawę do prokuratora. Pam Frysz 
pa swoim wysłępku ukrywał się przez pewien 
czas poza Karczewem, gdzie go ścigalo posyszech- 
ne oburzenie i pogarda. Obecnie pan len wrócił 
' do Karczewa i opowiada, że w najbliższej przy- 

Szłości ma uzyskać od władz swych slanowisko 

inspektora szkolnego (71). Społeczeństwo nie mo- 

że zrozumieć bezprzykladnej tolerancji wladz i 
i domaga się surowego ukarania p. Frysza. 


Koła przemysłowe przeciw pożyczce 


pod zastaw kolei węglowej 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 17 lutego. 
W warszawskich kołach przemysłowych zapa- 
trują się bardzo krytycznie na projekt pożyczki 


| francuskiej pod zastaw kolei węglowej) Górny 
| Śląsk=Gdynia. Między innemi w kotach przemy- 

słowych utrzymuje się pogłoska, że Francuzi chcą 
| dać połowę pożyczki w materiale kolejowym, 


Echa sprawy Dojlid 


REHABILITACJA KIERNIKA. — STPICZYŃSKI ZASĄDZONY ZA POTWARZ 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 lutego. 
Przed sądem apelacyjnym w Warszawie odby- 
ła się 9 bm. rozprawa z oskarżenia posla Kiernika 
przeciw b. redaktorowi „Głosu Prawdy" Wojcie- 
chowi Stpiczyńskiemu o artykuł w głośnej przed 
kilku laty sprawie Dojlid. Sprawa ta przeszla już 
różne instancje. Na wniosek Stpiczyńskiego sąd 


przesłuchał p. M. Dębskiego, dyrektora departa- 
mentu w Najwyższej Izbie Kontroli, który zeznał, 
że wedle aktów NIK w sprawie Doilid żadnych 
zarzutów przeciw Klernikowi niema, Sąd apelacyj- 
ay zatwierdził wyrok sądu okręgowego, skazują- 
cy Stpliczyńskiego na 3 miesiące aresztu. W mo- 
tywach wyroku sąd stwierdza, że Stpiczyński 
działał w złej wierze. 


Sieroszewski szefem polskiej 
propagandy zagranicznej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 17 lutego. 
IW ministerstwie spraw zagranicznych amawia- 
ny jest projekt reformy wydziału propagandy. — 
Wedle tego projektu nastąpiloby skomercjałizowa- 
nie propagandy w ten sposób, że ma być utwo- 
Tzone „towarzystwo propagandy", oparte ua za- 
sadach handlowych. Towarzystwa to ma współ 


działać z Wydzialem prasowym mir. spraw za- 
granicznych, który zachowa funkcje informacyjne 
i reprezentacyjne, zaś sam zakres propagandy 
przeszedłby do tego towarzystwa. Na czele tego 
towarzystwa ma stanąć Wacław Sieroszewski, 
który osławionym kablogramem złoży! dowód 1t- 


zdolnienia. 
I —=d00— 


TELEGRAMY 


WYPUSZCZENIE ZASĄDZONYCH 
„ZAMACHOWCÓW" 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Dziś o godzinie 1 w południe tow. posel Arcl- 
szewski złożył w kancelarii sądu okręzowega 3000 
złotych, zebrane wśród tawarzyszów partyjnych 
jako kaucije za Jagodzińsk'ego, Trofimowicza i 
Bialkawskiego, zasądzcenych po raku więzien.a. 
Wszyscy trzej zacaz opuścili więzienie, witani 0- 
wacyjnie przez krewnych, iowarzyszów i sym- 
patyków. 

ARESZTOWANIA WŚRÓD STUDENTÓW 

UKRAIŃSKICH 

Warszawa, 17 lutego (tel. wlasny „Naprzedu”). 
Dziś aresztowano kilkunastu studentów ukraiń- 
skich, między innymi studenta teołogii Aleksandra 


Nowickiego pod zarzutem tworzenia tajnych od" 
działów ukraińskiej organizacji wojskowej, Wedie 
iniormacyi władz bezpieczeństwa, w mieszkaniu 
Nowickiego miano znaleźć wiele materjału kom- 
pramiłułącego, stwierdzającego lączność między 
ukraińską organizacją wojskową a wywiadem nie- 
mieckim,. 
ZMIANA REFERENTA PRASOWEGO 

W MINISTERSTWIE SPRAW WEWNĘTRZN. 

Warszawa, 17 lutego (tei wlasny „Naprzedu”). 
Kierownik referatu prasowego ministerstwa spr. 
wewiętrznych p. Jan Fiewiński ustępuje z dniem 
ca ze swego stanuwiska. Następcą jego zo 
a Stanislaw Pezka, dotychczasowy referent 
w wydziale społecznym. 

AFERA SZPIŁEGOSKA W CZECHACH 
Praga, 17 lutego. Policja praska aresztowała dziś 
7 osób slojących pod zarzutem uprawiania szpic- 
gostwa technicznego i chemicznego w brneńskiej 
lubryce broni, Na czełe lej szajki slał wiedeński 
umiennikarz Leo Soudek, u którego podczas rewi- 
zji znałęziono większą sumę pieniężną w dolarach 
i funtach szterlingów. 
ARESZLOWANIE OSZUSTA 

Amsterdam, 17 lulego. W Hadze aresztowano 
wczoraj pewnego osobnika podującego się za rad- 
tg handlowegu przy ambasadzie niemieckiej w Pa 


ryżu dra Ricdctza. Mieszkający w jednym z naj- 
większych hoteli w Hadze rzekomy dr. Riedelz za- 
mówił w pewnym sklepie jubilerskim większą 
ilóść koszlowności. Osirożny jubiler zawiadomił 
policję, która osobnika przytrzymala, gdyż siwier- 
dzono, że legitymuje się sfałszowanym paszpor- 
lem dyplomatycznym. Znaleziono u niego jeszcze 


_ dwa fałszywe paszporly zagraniczne. Przyparty do 


muru oświadczył, że zamówione koszlowności u- 
siłował ukraść. 
NOWY PREZYDENT FINLANDJI 
Helsingfors, 16 lutego. Prezydentem t'inlandji 
został wybrany Svinhufvud najmniejszą możliwą 
większością, bo 151 na 300 głosów. Kontrkandy- 
dat $lahlberg otrzymał 149 głosów. 
TROJE DZIECI SPALIŁO SIĘ W BENZYNIE 
Aleny, 17 luiego. W Kawali spłonęła pewna 
gospoda, w której piwnicy znajdował się skład 
benzyny. Mimo wylężonych usilowań nie udało 
się wyrałować troje dzieci gospodaizy, które w 
płomieniach poniosły straszną śmierć. Rodzice u- 


| siłujący dzieciom przyjść z pomocą odnieśli cięż- 


| kie poparzenia. 
BÓJKA NA TLE STRAJKOWEM 
Paryż, 17 lulego. W porcie w Hawrze doszła 
wczoraj do krwawej walki między robotnikami 


"| strajkującymi a robolnikanu pracującymi. Straj- 
i kujący podeszli w zwartych szeregach do robo- 


ników zajętych przy wyładowywaniu dwóch o- 
kręlów i wezwali ich do złożenia pracy. Wezwa- 
ni odmówili, wskulek czego wywiązała się bójka, 
w toku której 5 osób zostało ciężko a 15 lżej ran- 
nych. Bójce położyła kres policja i przywróciła 
porządek. 
WIELCY, KAPITALIŚCI OSZUSTAMI 

Londyn, 17 lulego. Wielkie wrażenie w Anglji 
wywołało aresztowanie prezydenta Scottish Amal- 
gamated Silk Co, w Glasgowie, 6 dyrektorów te- 
go lowarzystwa i 4 członków rady nadzorczej pod 


żarzulem sprzeniewierzenia 438 tysięcy funtów 
szterlingów. Jak „Daily Telegraph" donosi, towa- 
rzystwo znajdowalo się od jesieni ub. r. w stanie 
likwidacji. Aresztowanie wywolało tem większe 
wrażenie, źe chodzi przeważnie o znanych prze- 
[myslawców angielskich, jak wiceprezydenta kon- 
cernou Combined Egyplian Milla, o kapitale za- 
kladowym w wysokości 2 i pól miljona funtów, 
Pomlinsona i i b. 


KATASTROFA LOTNICZA 

, Londyn, 17 lutego. W Singapore spadł angielski 
samólol wojskowy i uległ zniszczeniu. Obaj lotni- 
1y ponieśli śmierć. 

i 
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Nowy podział Polski na województwa 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 17 lutego. 

Dziś ukazał się wywiad z byłym wiceministrem 
Spraw wewnętrznych p. Jaroszyńskim w Sprawie 
nowego podziału terytorjalnego administracji pań- 
stwa. Wadle nowego projektu mają być zniesione 
województwa białostockie, kiełeckie, nowozródz- 
kie, tarnopolskie i stanisławowskie. Półmocno-za” 
chodnia część województwa warszawskiega 
zostać przylączona do województwa pomorski 
go; część województwa kaliskiego ma być przy” 


łączona do województwa poznańskiego; wojewó- 
dztwa kieleckie ma być podzieelone między woje- 
wództwa: krakowskie, lubelskie i warszawskie; 
województwa białostockie ma być podzielone mię 
dzy województwa: warszawskie i wileńskie; wo” 
jewództwo nowogrodzkie ma być wcielone do 
województwa wileńskiego; województwa: tarno- 
polskie i stanisłowawskie mają być wcielone do 
województwa lwowskiego. Oprócz tego ma być 
znięsłonych okolo trzydzieści starostw w Małopol. 
sce i Poznańskiem. 


Nowy rząd hiszpański zwoła konstytuantę 


Madryt, 17 lutego. Opuszczając po dwugodzin- | 


nej blisko konferencji zamek królewski, Sanchez 
Guerra oświadczył: „Król poinformował mnie 
szczegółowo o rozwoju kryzysu rządowego i o 
wyniku obrad, iakie prowadził z różnymi polity- 
kami. Również omówił król ze mną wszystkie 
trudności piętrzące się obecnie przed Hiszpanią, 
a wreszcie prosił mnie a przyjęcie misji utworze- 
nia nowego rządu. Misję przyjąłem, nie wiem jed- 
nak czy będę mógł utworzyć taki rząd, iakiego w 
chwili obecnej Hiszpania potrzebuje.“ 

Zapytany przez dziennikarzy, czy kortezy u- 
stawodawcze będą zwołane, odparł Guerra pota 
kuiąco. Jak słychać, Sanchez Guerra zamierza da 
współpracy w rządzie zaprosić także republika- 
nina Lerrouxa, którego obecne miejsce pobytu nie 
jest znane, gdyż w obawie przed aresztowaniem 
zbiegł z Madrytu po rewolcie grudniowej. . 


NA WIOSNE -- REPUBLIKA W HISZPANII 

Paryż, 17 lutego. Major hiszpański Franco, któ” 
ry opuścił Francję z po u ograniczeń praw o- 
siedleniowych dla zbiegów hiszpańskich, przed 
wyjazdem do Brukseli oświadczył, że jest pewny, 
iż do wiosny Hiszpasja stanie się republiką, 

KRÓL MA OPUŚCIĆ HISZPANIĘ 

Paryż, 17 lutego. Z Madrylu donoszą, że San- 
chez Guerra prz ciem misji tworzenia no- 
wego rządu postawii królowi Alfonsowi warunek, 
aby na pawien czas opuści Hiszpanię. Do chwili 
obecnej wiadomość ta nie została ani patwierdzo- 
na, ani zdementowana. 

KRÓLOWA TEŻ SIĘ WTRĄCA 

Paryż, 17 lutego. W przejeździe z Londynu do 
Madrytu królowa hiszpańską zatrzymała się krót- 
ki czas w Paryżu, gdzie odbyła szereg konieren- 
cyj politycznych w poselstwie hiszpańskiem. Pasel 
hiszpański Quinones de ' towa- 
rzystwie królowej, aby ją odprowadzić do granm- 
cy hiszpańskiej. 

POGLOSKI O BUNCIE WOJSKOWYM 

Madryt, 17 lutego. Oficjalnie dementują pogłoske 

o rzekomym buncie artylerji w garnizonie Getafe. 


Pogłoska powstała słąd, że po zabawie karnawa- 
łowej podpici żołnierze wyprawiak na ulicach mia 
sta awantury tak, że da poskromienia ich musiano 
zawezwać silniejsze oddziały wojskowe. 
SANCHEZ GUERRA ZRZEKŁ SIĘ MISJI 
UTWORZENIA RZĄDU 

Madryt, 17 lutego. Predystynowany na premie” 
ra Sanchez Guerra odbył dziś przedpołudniem 
dłuższą naradę z politykami weliodzącymi w ra- 
chubę jako ewentualni współpracownicy w jego 
rządzie. Obrady dały wynik ujemny, wobec czego 
Sanchez Guerra udał się na zamek i zrzekł się 
misji. Polecił on królowi, aby misję tworzenia rzą- 
du powierzył Melquiadesowi Alvarezowi, 
ROKOWANIA O NOWY RZĄD W HISZPANII 

Paryż, 17 lutego. — Z Madrytu donoszą: Król 
przyjął dziś przywódców martji iiberalnej Alhuce- 
masa | hr. Ramanonesa, obu dawnych premierów. 
Po audiencji hr. Romanones oświadczył dzienni= 
karzom, że Sanchez Guerra, otrzymując od króla 
misię tworzenia rządu, otrzymał równocześnie 
daleko idące ustępstwa oraz pelnomocnictwa Ww 
sprawie zwołania ustawodawczego zgromarzenia 
narodowego. Jeśli nie utworzył rządu, to tylko z 
tego powodu, ponieważ jako człowiek prawicy 
nie mógł zapewnić sobie współpracy stronnictw 
lewicowych. Królowi nie można więc robić nai 
mniejszych zarzutów. Oświadczenie hr. Romano- 
nesa uważają za charakterystykę obecnej chwili 
w Hiszpanii. 

Paryż, 17 lutego. Jak z Madrylu donoszą, San- 
chez Guerra zrzekł się misii tworzenia gabinetu z 
tego powadu, ponieważ Alvarez zawarunkował 
swoją współpracę tem, iż do rządu nie wejdzie ani 
hr. Romanones, ani Garcia Prieto. 


Powrót do konstytucji 
w Portugaliji 


Paryż, 17 lutego. Dzienniki donoszą z Lizbony, 
że rząd portugalski rozpoczął pracę nad nową n- 
stawą wyborczą | zamierza w tym roku jeszcze 
przeprowadzić wyhory do parlamentu, aby po- 
wrócić do normalnych rządów konstytucyjnych. 


NIEZWYKŁY METEOR 
Londyn, 17 lulego. Jak z Zanzybaru donoszą, 
na lereuie między jeziorami Fanganika i Nyassa 
w Ajryce wschoaniej odnaleziono olbrzymi meteor 
w pustaci zwarlego bloku o dlugosc 4'o m i szero- 
kości 12 m. Wedle prowizorycznej analizy meteor 
składa się z żelaza 1 niklu. 
WIELKA KATASYROFA GÓRNICZA 
Lonayn. 17 lutego. Do „Limes“ donoszą z Peki- 
nu, że wedle dzieuników chińskich podczas wy- 
buchu w kopalni Fuszan w Mandźucji zginęła 
przeszło 3 tysiące górników chińskich i okoła 40 
szlygarów  japonskich. Wszyscy mieli ponieść 
śmierć w płomieniach podczas pożaru, który wy- 
buchł w kopalni po eksplozji. 
WALKI RELIGIJNE W INDJACH 
Londyn, 17 lulego. Po dluższej przerwie ożyły 
na nowo walki religijne w Indjach. W Benares 
doszło do krwawyci walk mięazy Hindusami a 
mahometanam), podczas klórych, wedle wiado- 
mości oficjalnej 30 osób zosłato zabiłych, a około 
150 rannych. Nastrój w mieście jest podniecony, 
sklepy sa zamknięle, komunikacja częściowa 
wslrzymana. Po ulicach miasta krążą patrole po- 
licyjne i wojskowe. 
KONFERENCJA WICEKRÓLA Z GANDHIM 
Londyn. 17 lulego. Z Nowego Delhi donoszą: 
Gandhi odbył dzis z wicckrólem Indyj lordem 
Irvinem konferencje, która Irwala 4 godziny. Wy- 
nik konferencji nie jesl znany, przebieg jej był 
jednak zadawałający. Jutro nastąpi dalszy ciąg 
konferencji. 
100 SAMOCHODÓW SPALIŁO SIĘ 
Nawy Jork, 17 lutego. W śródmieściu Nowego 
Jorku wybuchł pożar w pewnym garażu samo- 
chodowyin, którego pasiwą padł budynek i prze- 
szło 100 samochodów ciężarowych. 


JULJUSZ SŁOWACKI 


Z „Króla Ducha" 


nie dłatego, bym miał jaka wzgardą 
W sercu, jak człowiek przeciw człowiekowi = 
Ale chcę, aby zamki były twarde 
Na tych granicach, które duch stanowi, 
By polskie duchy, tem przed Bogiem larde, 
Że się poddają jedynie duchowi, 
Że przymuszone być z ciała nie mogą 
Przeciwko vetu swemu żadną trwogą, 
By duchy, które to mają z Chrystusa, 
Że veto swoje nawspak świału kładą, 
Nie brała żadna cielesna pokusa 
Iść za zwierzęcą ìl niższą gromadą, 
Która pod biczem, lub w galop, lub kłusa 
Leci — chociażby przeciw Bogu — słado!... 

(Przepisał Idem). 


ROZMAITOŚCI 


OWOCE LEKTURY „DETEKTYWNYCH" RO- 
MANSÓW. W uzdrowisku Kreuznach w Hesji po- 
chwyciła policja przed kilku dniami 18-letniego. 
chłopca na gorącym uczynku włamywania się do 
sklepu. Przy mlodocianym włamywaczu policjan- 
ci znależli ze zdziwieniem prócz wytrychów i in- 
nych „narzędzi pracy”, także gruby plik zeszyto- 
wych powieści „detektywnych”. Na pytanie poca 
mu to było potrzebne, odpowiedział obiecujący 
młodzieniec, że chciał sprawdzić czy wlamania 
'lokonywują się w rzeczywistości lak. 
powieściach. Wynik pierwszego dośw 
przemawialhy za fem. 

°? 


NAPRZOG 


prześląd gospodar CZY 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacona: mleko niezbier. 
litr 35—40 gr, ser 1 kg. 1'20 zł, maslo zwyczajne 
1 kg. 460—480 zl, jaia szt. 13—14 gr., cebula 


1 kg. 50—55 gr. pietruszka 1 kg. 1'20—1'30 
selery 1 kz. 60—70 gr., włoszczyzna Świeża 1 


zł., 
kg. 


70—80 gr., jablka ! kg. 1'60—2'40 zl., kury sziuka 
4—7 zł, gesi sztuka 8—12 zl, indyki szt. 12—14 


złotych. 


MUMOR I SATYRA 


NA GRUŻACH BBS 
Jędrzej i Rajmund srogi wszczęli boj, 
Każdy z nich wola: BBS był mój! © 
Każdy zaleca swój „polężny” szaniec, 
A o rywalu mó to zaprzaniec! 


Powiada pierwszy: mam kwiat zawodowców, 


Przy tobie — garstka lępych szeregowców. 
A tamten, jaka odpłatę wybuli: 

Z „fraka“ nie skroisz ly „czarucj koszuli”, 
Jeno ośmieszysz tem swoje nazwisko 

I swą czeredę dasz na pośmiewisko! 


Przy kim — pyt: 


Związek „nieznanych” pozostanie „sprawcó 
ZAWODOWE KWALIFIKACJE 


Borysław miał niedawno swoją sensację, Poka- 
zal się na głównej ulicy kocioł do pizewożenia | 


ropy, zaprzągnięly w parę osłów. Osly nie s 


zagłębiu rzadkością, ale zajmują wyższe stano- 
wiska i ciężkie roboty wykonują niechętnie. Toleż 
nasze osiołki stanęly na ulicy i ani rusz dalej. 


Wożnica próbował rozmailych sposobów, zebr 


publiczność dawała rozmaite rady, ale na osly 


wszyslko to wpływu żadnego nie wywarło. 


Wtem jakiś pewny siebie jegomość przepchał 


się z tłum i o dziwo osly pospieszyły za n 


Wożnica oczom nie wierzył i począł blagać 


bawcę, by go włajemniczył w cudowny sposób 
łamania oporu tak niesfornych osłów. 

— Panie — odpowiedzial pogromca duszy oślej | 
tej 


— to jest moja zawodowa kwalifikacja. Na 


w BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są da nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . . . . . 150 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy LA A are a e o a A 0: 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.— 
Winter: Duce . . . . . . . . . . 350 
Kruielska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zaurodzki: Umowa o pracę pracowni. 
SMYSIÓWYCH e o włelsz m ow > 3.— 
Sądv pracy , „ , . . . 240 
Szymorowski: Umowa o pracę rabotni- 
IU e Bt o oai AO 2.40 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologja 
partjt politycznej . . e . . e . . 250 
Roszkowski: Urlopy wynoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
WABI 0 cego 7 8000 AMON 20) 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
DOPKORCOW Z r 
Stanisław Rychilński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
tUbolniczychu = <» 4 o ae e o 4— 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
e a NPS. 9— 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i 
metod. DAE o SE « 8 
Proces Jana Kwapińskiego . . . . . 50 
Kalendarzyk młodego robotnika « . 60 
P. Krapotkin: Spólniciwo a socjalizm 
wolnościowy BG KAZ ATW, +.00| 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho- 
WANIE wora A 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
Spodarcza 150 


Pórczak: Dyktator J. Pilsudski I Pitsud- 
WATÓW E a A Tans 
Zamówienia z prowincjł 


ul. Warecka 9. 
Wydawca: Emil Haecker. 


anie powstało wśród znawców 


m sis 1.50 
należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 


= 
w"? | 


aw 


ana 


nin. 
wy- 


| Codziennie: „Tęczowy karnawał", 


= w 


— Nr. 39 Sroda 15 lutego 1931 


mojej kwalifikacji polega moje stanowisko, jestem 
sekrełarzem w zawodowej organizacji p. Mora- 
czewskiego. Mam sugestywny wpływ na duszę 
oślą. 


ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„NAPRZOD”! 


REDLRIUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: Przedstawienie teatru japońskiego. 
Czwartek popol. p godz. 4: Trzecie przedstawie- 
nie japońskiego teatru (ceny zaniżone); wieczór: 


Czwarte przedstawienie japońskiego teatru (po 
raz ostatni). 

Piątek: „Tragedja Florencka" „Raz, dwa, 
trzy..." (gościnne występy K. Junoszy-Stępow- 
skiego). 

STARY TEATR 
Środa a-kawaler“ (zoś występy K. Ju- 


nosz niższe 
Czwarte apa K 
Junoszy-Stępowskiego). 
BAGATELA 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Środa Prof. Dr. Sam 
dzma a wychow 
Czwartek: Prof. Józef W 
ratury dramatycznej w 
Piątek: Dyr. Anna Ame 
zamitowań u dzieci, 
KINOTEATRY 
Apollo: „Za Oceanem" (M. Chevalier), 
Corso: „Śladem przestępcy”. 
Dom żołnierza: „Biała sonata”, 
Promień: „Władczyni miłości”. 
Sztuka: „Złodziej mości“. 
Uclecha: „Pozanin”. 
Wanda: „Wielki Gabbo“, 
Warszawa: „General Babka". 


oria lite- 


e 

a 

H Specjalny gatunek z 
TUCZONY M 

3 KARP ojpierwszarzedoej jakołci (8 

3 omy „e 

: SANDACZE mrożone 3 

: POLECA H 

? KAZIMIERZ GGORZAŁY ; 

H Kraków, ulica Szczepańska Ł. 11. $ 

LLLI .00000000000090000000 

Franciszek Rybarski unieważnia zgubioną książeczkę Kasy 

Cnorych. 


i „ szlifiernia szkła i wytwórnia luste: 
ZYGMUNTA FELDMANNA 


Kraków XXil. ul, Tarnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra za szkła belgij- 
sklega ı czeskiego, rzeźby w ackie, gablotki szklane, 
achiuniacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wystaw, lustra przeźroc-ysta araz wszelwie 
roboty w zakres szlilierstwa szkla wchodzące po 

cenach pray: 388 


Co 
na dogodne spłaty 
MEBL SAGE EOT P 
Kraków, Starowiślna 
(obok Kina Uciechy, rzeciw gmachu Policji) 
mF Ceny znacznie zniżone. "wę 


mm sko R a 
Nawa otwarta them. pralnia I farbiarnia 


„KRAKOWIANKA” 


qeielan 162-47. 


Kraków, BI. Starowiślna L. 16 


przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenią 
i farbowania do załoby w 12 godz. oraz białą bielizuę. 
Ceny przusięsne. 15%0 <enu urzysiępne. 


m wr W w wiwa 


| 
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RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 18 lutego 


11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteoroloziczny. 13.00: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.50: Radjokronika z Warszawy. 


16.15: 


Kwadrans dla najmłodszych. 16.45: Gramofon- 


17.00: Kwadrans harcerski. 17.15: Odczyt z Katowic: 
„Plewca życia owadów” (J. H. Fabre) — wyslosi dr. 
K. Simm. 17.45: Koncert popularny z Warszawy, 18.457 
Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzynka i gielda rol- 


nicza z Warszawy. 19.25: Gramofon 


19.40: Dziennik 


radjawy. 20.00: Odczyt: „Kraków w dobie powslania 
listopadowego” — wyzłosi dr. W. Dobrowolska, 20.15: 
Qdczyt z Wilna o Choplnie. 20.30: Koncert z Wilna. 


22. 


mi". 22.15: Gramofon, 22.505: 


Feljeton z Warszawy: „Żywioły i praca Japo- 
Komunikaty. 


imtazki | zóromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 20 b. m. 
o godz. 6'30 wieczór w lokalu Rady (Dunajewskie- 


go 


LEKCJE języka 


5 III p.). Uprasza się o punktualne przybycie. 


niemieckiego, korespondencji 


niemieckiej, języka francuskiego, pisania na ma- 


szynie, 


kurs księgowości oraz lekcje steno- 


grafjj — prowadzone najnowszą metodą organi- 
zuje Związek Zawodowy pracowników umysło- 
wych (ulica Sławkowska L. 6. telefon 138-53). — 
Warunki bardzo przystępne. Informacyj udziela 
sekretarjat Związku w godzinach ad II do 2 po” 
południu i od 5 do 9 wieczorem. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! 


Pamiętajcie o 


tem. że okres wypowiedzenia wynosić nia catko= 
wite trzy miesiące kalendarzowe i kończyć się 
musi zawsze ostatniego dnia miesiąca kalendarzo- 


wego. 
Źniej 5 


pracowników 
kowska 6 I 


Wypowiedzenie nastąpić winna naipó- 
oslatnim dniu miesiąca kalendarzowego, 
jącego okres wypowiedzenia. Po infar- 
szajcie się do Związku zawodowego 

nmysłowych w Krakowie (Slaw- 
p. telef. 138-53). 


USTROŃ. W niedzielę 22 lutego o godz. 9 przede 
południem odbędzie się zebranie doroczne czlon= 
ków PPS w Ustroniu w sali hotelu Beskid w U- 
stroniu. Uprasza się członków o pewne i pumktnał- 


ne 


przybycie. 
NA 


Wydział Pośrednictwa Pracy 


Związku Zawo.owego Pracowników Umysłowych 


Kraków, ol. Sławkowska L. 6, I. p. — Telefon 13853 


poleca nastęsujące siły biurowe: stenolypistki j stena- 


i 


istów, korea oudentki i korespondentów ze znajomością 


jezyków : polsk ego ì niemieckiego, a takża franouskiego, 
angielskiego i rosyjaklego Buchalterów=bilansiatów 1 bu- 
chalterów pomocoiczych, lechników, lakże konstruktorów 
neroplanów, agronomów, majatrów-kierowników cegielni, 
kamien ołomów, iartuków i fabryk wyrobów z drzewa, 
dekluruotów cel ych, mundantki, msszycistki, pomocników 
haadiowych, kalkunutów 1 praktykantów blurawych. — 
Zgłoszumu przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych (Kraków, Slaw- 


ka 6, 1. pu tel. 13853), w godzinach między 11—2 
agobiśc e tub telefunicznie, Wydział, polecając 


wników, słosuje próby kwaliktkacyjne i kolejność 


rz 
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EESBEEECEWZESAREGEEI 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Kraków, gee 8. 102-841 136-11 Zakłacie 


- 
EBGGEEEEGEGEEBECE 


Biura: Telefony ; Sklady: 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„XAFEL“ 


Krakow, Towarowa 4, telefon 15703, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po ceħach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


| i odpowiedzialny: Michał Węzlowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


